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Galicja płaci.
Przebieg konkurencji o budowę gmachów 

wojskowych świadczy najlepiej, że władze cen­
tralne w Wiedniu uważają Galicję zawsze jesz­
cze za rodzaj kolonji, którą należy ekonomicznie 
wyzyskiwać na korzyść reszty państwa. Rzecz 
to niesłychana, aby rozpisując konkurs z góry 
zastrzeżono pewnym firmom najważniejsze dosta­
wy. Jest to wielka krzywda nietylko dla gali­
cyjskich ale takżfl dla niemieckich i czeskich 
przemysłowców. Czyż w całej Austrji zasługują 
na zaufanie jedynie firmy wskazane przez mini­
sterstwo wojny ? T dlaczego one właśnie mają 
pochłonąć lwią część zysków?

Sprawa opróżnienia Wawelu jest narodową, 
idealną i jak wszystkie podobne wymaga pe­
wnych ofiar. Na te ofiary kraj się zdobył 1 to 
prawie ponad swoją możność; w zamian ma pra­
wo żądać, aby przynajmniej część pieniędzy, po­
święconych na koszary, dostała się w ręce miej­
scowej ludności, aby przedsiębiorstwo tak zna­
cznych rozmiarów, wzmocniło i poruszyło krąjo- 
wą prodnkcję. Tymczasem rzecz się tak przed­
stawia, że Niemcy zagarną zarobki z dostaw, a 
żydzi z budowy. Cóż zostanie dla Polaków? — 
Kilkudziesięciu wyrobników znajdzie na jakiś 
czas zatrudnienie, kilkunastu majstrów będzie 
Juało pracę, kilka budowniczych poprowadzi bu­
dowę. Są to tylko okruchy, ostatki, których już 
niepodobna oddać ani żydom ani Niemcom.

Sądzimy też. że zarówno sejm jak i Koło 
polskie wezmą do serca to pokrzywdzenie kra­
jowej produkcji i wystąpią przeciwko monopoli­
zowaniu dostaw w rękach kilku, niewiadomo dla­
czego uprzywilejowanych przedsiębiorców. Nie 
na to łożymy mil jony na odnowienie starożytnej 
siedziby królów natwych, aby wzbogacać prze­
mysłowców nietylko obcych, ale moue wprost 
nam wrogich. Zresztą przy robotach tego rodza­
ju współzawodnictwo powinno być szerokie i wol­
ne, bo w ten tylko sposób uzyskuje się gwar“L- 
cję dobroci i taniości materjałów.

stronnictwo głncM em ycL
Protest stronnictw przeciwko rozporjądaeuiu ministra 
wojny. — Milczenie Koła polskiego — Posłowie mil­
czą, bo milczy prezes. — Wygodnisiostwo czy przy­

sługa di a rządu. — Złe następstwa niemoty.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze:
O los żołnierzy trzeciego roku, satrzyinanych 

w służbie czynnej aż po ćzłeń 31-go g -adnia, 
troszczyły idę stronnictwa niemieckie, posłowie 
ezescy, posłowie słoweńscy, a nawet posłowie 
włoscy Tryjestn, słowem, wszystkie partje i fra ­
kcje, jakie zasiadają w Izbie poselskiej na Fran- 
zensringn, z wyjątkiem... członków Koła polskie­
go. Przedstawiciele kraju, który dostarcza naj­
większej ilości rekrutów, nie odezwali się wcale 
a wcale w obronie żołnierzy polskich, zmuszo­
nych służyć trzy miesiące dłużej, niżeli ich po­
przednicy i prawdopodobnie następcy. Wśród de- 
putacyj klubów, wysianych do prezesa ministrów, 
nie oglądaliśmy depntacji Koła polskiego; wśród 
depesz i protestów, adresowanych w tej sprawie 
do naczelnika gabinetu tudzież do ministra woj­
ny brakuje protestn Koła polskiego.

Atożnaby przypuszczać, iż w chwili obecnej 
ziemia pochłonęła co do jednego posłów polskich 
Wolnoby mniemać, iż potiójne kalectwo ślepoty, 
głuchoty i niemowy spadło na członków Koła 
polskiego, uniemożliwiło im dowiedzenie się o 
sprawach publicznych, odcięło ich zupełnie od 
świata,

To odcięcie jest tak zupełne, że cudzoziemiec 
gotów przypuszczać, iż wególe posłów polskich

w Austrji i Koła polskiego w parlamencie au­
striackim zupełnie niema.

Nie przypuszczam ani na chwilę, by brako­
wało w Kole polskiem posłów, troszczących się
0 dobro współobywateli, a więc zasmuconych 
głęboko losem żołnierzy trzeciego roku. Jestem 
pewnym, iż wielu posłów polskich, każdy z oso­
bna pragnęłoby przedsiębrania środków zarad­
czych, które umożliwiłyby żołnierzom trzeciego 
roku opuszczenie służby czynnej w terminie wła­
ściwym. Niestety, poseł poszczególny pełski nie 
ma możności, gdyż nie ma prawa wystąpienia z 
inicjatywą w owej sprawie.

Inicjatywa, sformułowanie protestu, wręczenie 
tegoż rządowi należy do prezydjnm Koła. Toć 1 
na lewicy niemieckiej nie ten albo ów poseł, — 
lecz zrazu komitet1 czterech, a potem komitet 
wykonawczy zaprotestował pod adresem rządn 
przeciwko rozporządzeniom ministra wojny. Tak 
samo każdy z posłów polskich niezawisłych spo­
dziewał się, że prezes Koła i porozumienie się 
z pp. Wojciechem Dzlednszyckim i Dulęby jako 
członkami prezydjnm i następnie z udziałem lub 
bez ndziałn komisji parlamentarnej, prześle dro­
wi Koerberowi protest przeciwko zatrzymania 
żołnierzy trzeciego roku. Nic z tego!

Prezes Koła nie daje o sobie znaku życia.
Jak  to milczenie, dla Koła niepochlebne i w 

skutkach fatalne tłomaczyć? A przecież jest to 
sprawa, którn obchodzi 20.000 obywateli gali­
cyjskich i ich rodziny. Jest już zbyt ciężkim
1 mało bacznym, aby sję troszczyć, co tam mi­
nister wojny przy asystencji rządu austrjackie- 
go robi z żołnierzami trzeciego roku. Wiek sę­
dziwy, słabnące energja utrudniają oijentowanie 
się w położeniu politycznem, odstraszają go od 
podjęcia każdego kroku, który wymagałby pe­
wnego wysiłku, skłaniają do bierności tam, gdzie 
potrzeba czynnego, energicznego wystąpienia. 
To jedna możliwe ść.

Możliwem atoli jest także i według* mnie 
prawdopodobniejszem, iż prezes Jaworski nie 
chce gabinetowi biurokratycznemn robić kłopo­
tów, ale przeciwnie oddać przysługę. Dr Koer- 
ber będzie mógł po zwołania Rady państwa po­
wołać się głośno w Izbie na fakt, iż największy 
klub posełski — Koło polskie — nie miał nic 
a nic przeciwko rozporządzeniu ministra wojny, 
ponieważ wcale nie protestował, a tern samem 
uznał słuszność zatrzymania żołnierzy trzeciego 
roku w czynnej służbie.

Tak więc nawet posłowie polscy niezawiśli, 
muszą teraz milczeć, jeżeli chcą nszanować za­
sadę solidarności, obowiązującą w Kole polskiem. 
W yrywać się sami w pojedynkę nie mają pra­
wa, brakuje im natomiast środka, by prezesa 
zmusić do wniesienia protestu.

Z smutkiem przychodzi mi stwierdzić, iż mil­
czenie Koła polskiego w tej sprawie wywrze na­
stępstwa fatalne. Wśród wyborców zmniejszy 
zaufanie do reprezentacji narodowej. Wyborcy 
bowiem widzą, że Koło nie broni icn najżywo­
tniejszych interesów, byle tylko ministrowi o- 
szczędzić przykrości. Na zewnątrz takie milcze­
nie nie doda Kołu polskiemu powagi. Co pomy­
śli sobie rząd, Niemcy i Czesi o wielkiem stron­
nictwie, które w sprawie bardzo poważnej i ży­
wotnej milczy, niby głuchonieme? Że ten sąd 
nie wypadnie pom ślnie ani d 'a energji Koła, 
ani dla jego samodzielności, daremnie wątpić.

Nikt też stronnictwa słabego, lękliwego, o- 
portunistycznego nie będzie poczytywał na przy­
szłość za czynnik decydujący.

Chao5J 95i1s!;i.
Reliksje ScrsSma. — Car jedzie szukać r<-likwij. — 
Ile kctzinje pcdiói cara? — lak się urządza w Ro­
sji pcdrćż oarcłii? — W Fmlaudji. — Graalty ro­
syjskie. — Zesjlsuia t. zw. administracyjae. — De-

joitacje rektera Rcseidhaaia. — Cynizmy Zandarm- 
skle. — Socjalizm rządowy w R-sji. — Misja Sza-

jewieza. — Walka z niebezpiecznym drnkiem.
Donosiliśmy już Czytelnikom naszym, że car 

Mikołaj II  wybrał się w podróż do odległej gu- 
bernji Tambowskiej, by tam w t. zw. puszczy 
Sarowskiej odszukać endowne kości Serafism.. 
W kołach rewolucyjnych rosyjskich obliczają, że 
podróż cara z Petersburga do puszczy Sarow­
skiej k o s z t o w a ć  b ę d z i e k i l k a  m i 1 j o n ó w 
rubli.

Z tego 1.600.000 rubli wyasygnowano na .przy­
prowadzenie do porządkn toru* kolei Moskiew­
sko-Kazańskiej — rozumie się, lwia część tej 
snmy nwięzgnie w kieszeniach czynowników, któ­
rzy będą nmieli wyzyskać chwilę, która się prze­
cie nie codzień zdarza.

Następnie setki tysięcy rnbli pójdą na koszta 
utrzymania całych pnłków wojska, które będzie 
strzegło torn przed moźliwemi zamachami na o- 
sobę cara Przy tem okasało się, że r z ą d o w a  
droga kazańsko-mosklewska jest w takim stanie, 
że musiano stawiać nowe mosty, bo stare lada 
chwila groziły katastrofą, nsnwać zgnJe podkła­
dy na torze i t. d. Z ostatniej stacji kolejowej 
Szatki jedzie się do paszczy Sarowskiej jeszcze 
70 km. końmi. Na całym tym dystansie zmienio­
no wygląd przydrożnych wiosek, zazwyczaj nę­
dzne, zniszczone corocznymi głodami, dziś mają 
podobno wygląd zamożnvch ferm chłopskich, na 
koszt rządn lepiono je, bielono, czyszczono, wy­
wożono gnój, plewiono nawet (!;, obsadzano mło- 
demi brzózkami, dachy pokrywano gontem. W ła­
dzom ziemskim polecone zebrać 20.000 „dobro­
wolnych entuzjastów" chłopów i ustawić ich w  
szpaler wiwatujący na cześć monarchy.

Nie zapomniano naturalnie i o zwykłej w Ro­
sji asystencji wojska. Do stacji Szatkr codzień* 
przywożono pociągi piechoty i kozaków j rozmie­
szczano po wsiach okolicznych.

Rzecz więc jasna, iż cały ten teatr musiał' 
zjeść k 'lka miljonów, a drugie tyle skradzione 
na cześć cara-ojczulka.

* Ostatni numer „Oswobożdienya" podaje kil­
ka nowych szczegółów o gwałtach rosyjskich w 
Flnlandji. W sierpniu wywieziono z Uleaborga, 
rektora tamtejszego licenm dra M. Rosendhaal’a. 
Na kilka miesięcy przedtem dano ma dymisję, 
za to, że należał do protestujących przeciwko 
zniesieniu konstytucji finlandzkiej, a w pierw­
szych dniach sierpnia kajano mn wyjechać z 
granic kraju. Deportacja rektora Rosendhaala 
stała się aktem tryumfu dla jego osoby. Na 
wszystkich stacjach, przez które przejeżdżał re­

ktor, zj a wiały się nieprzeliczone gromady wło­
ścian Finów, owacyjnie żegnających zesłańca.

Wywieziono bogatego obywatela Waarena, 
adwokata barona von Troyl'a, profesora Llndee- 
na. Przed zesłaniem, czyniono w mieszkaniach 
ich szczegółowe rewizje. U barona Troyla od­
bywały się sceny wprost cyniczne. Dziewczyny, 
słnżące rozbierano gwałtem z odzienia pod pre­
tekstem rewizji.

* Minister spraw wewnętrznych w Rosji von 
Plehwe wpadi na pomysł paraliżowania ruchów 
robotniczych przoz utworzenie kontrpartji robo­
tniczej, pozostającej pod protektoratem rządn. 
W tym celu ministerjnm porozsyłało do wszyst­
kich centrów fabrycznych agitatorów psendo-so- 
cielMycznyeh. O jednym z takich agitatorów 
o żydzie Szajewicsu opowiadają w Kijowie za­
bawną anegdotę:

Policja kijowska przyłapała Szajewicza na 
gorącym uczynku agitacji. Aresztowano gó. Sza- 
jewicz wykazuje się „bumagami12, t. j. papiera­
mi ?, podpisem Plehwego. Sprawa dochodzi do 
jenerał-gubernatora Dragomirowa. Dragomirow 
sprawdza autentyczi ość podpisu i nie wiedząc, 
co ma czynić, wysyła do Plehwego taki, isto­
tnie dowcipny telegram „Schwyciłem Szajewi- 
cze. — Co znaczy „bumaga"; czy ja  go mam 
aresztować, czy on mnie?"

* W Petersburgu zakończyła pracę komisja,
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zwołana w cela uchwalenia środków obronnych 
przeciw drukowanej propagandzie antipaństwo- 
wej w Rosji. Ponieważ większość tych „niebez­
piecznych" druków wchodzi do Rosji z zagrani­
cy, przeto postanowiono zwiększyć atrybueje 
władz żandarma kich nadgranicznych i... natural­
nie, wyasygnować im rocznie kilka set tysięcy 
rubli funduszu dyspozycyjnego. Bez tego w Ro­
sji niema reformy.

Jta Baranach.
W ostatnich dniach nadchodziły bardzo gro­

źne wiadomości z Konstantynopola. Twierdzono, 
że sułtan przesłał rządowi bułgarskiemu „ulti­
matum" i rozkazał równocześnie dowódcom armji, 
aby przygotowali się do niezwłocznego przekro­
czenia granicy, jeżeli rząd księcia Ferdynanda 
nie udzieli zadawalającej odpowiedzi. W piątek 
wiadomości o wysłaniu „ultimatumu zaprzeczono 
nrzędownie. W sobotę jednak rozeszła się jeszcze 
groźniej brzmiąca wiadomość, a mianowicie, że 
Turcy już przekroczyli grauicę bułgarską i uczy­
nili ten krok bez wypowiedzenia wojny. Spełnie­
nie tej formalności bowiem nie obowiązuje rzą­
du tureckiego, ponieważ książę Ferdynand jest 
nominalnym wasalem sułtana. Nadto donoszą, już 
nie w formie pogłoski, lecz stanowczego twier­
dzenia, że przez całą noc, z piątkn na sobotę, 
była w Ildiz-Kiosku zebrana wyższa rada wo­
jenna — oczywiście d!a ułożenia planu wojny.

Dziś wiadomo już, że wszystkie te wiado­
mości były fałszywe. Snłtan ani nie wysłał 
„ultimatum" do Sofji, aDi nie zamierza go wy­
słać, a o przekroczeniu granicy bułgarskiej przez 
wojska tureckie mowy wcale niema. Nieprawdzi­
wa była także wieść o całonocnych naradach 
wyższej rady wojennej.

Nagłe zbrojne wystąpienie Turcji przeciw 
księstwu bułgarskiemu byłoby też w danych wa­
runkach wcale niezroznmiałe. Wiadomo, że mo­
carstwa nie chcą wojny na Bałkanach, ponieważ 
następstwem jej byłoby może zakłócenie pokoju 
europejskiego.

Usiłują one rozwiązać sprawę macedońską 
w sposób pokojowy, i taki charakter micły też 
wszystkie ich rozporządzenia dotychczasowe. 
Snłtan do tej pory zastosowywał się ściśle do 
wskazówek rządów mocarstwowych, przyrzekł 
przeprowadzić żądane reformy, i nietylko przy­
rzekł, lecz tym razem, wbrew swemn zwyczajo­
wi, dotrzymał przyrzeczenia, nakazał stworzyć 
organizację, która zajęła się naprawieniem sto­
sunków w Macedonji, i wogóle okazywał przy 
każdej sposobności, że chodzi mn o to, aby nie 
narazić się na niezadowolenie mocarstw.

A D O L F O  A L B E R T A Z Z I.

TERAZ I ZAWSZE
powieść z włoskiego.

49 (Ci%g dalszy).

Czas i różne cierpienia zamieniły ich role. 
Fulwia, która przed trzema laty śmiała się z ro­
mantycznego Marjusia, teraz idealizowała miłość 
do wyżyn niedoścignionych; on przejął się po 
części życiem, które pędził czas jakiś wśród roz­
koszy.

Być zdała od ukochanej, było dla niego mę­
ką nie do zniesienia: bliski, stawał się pastwą 
płomieni, dręczony żądzą. Serca ich były zgo­
dne, ale nie słowa: z tą  samą wytrwałością, 
słodyczą, całą duszę przelewając w spojrzenia, 
prosili o ustąpienie jedno drugiemu. Ani łzy, ani 
pocałunki nie osłabiły, nie złamały ich woli. 
Marjusz bał się łez Fulwii. ona, jego pocałun­
ków. Pewnego dnia napełniała wazon świeżemi, 
pachnącemi różami, a Marjusz podziwiał ją  w 
milczenin, gdy niespodzianie wszedł Robert do 
salonu.

— Drogi d’Alpe! jak  się masz ?
I  ścisnąwszy mu dłoń, zwrócił się wesoło do 

żony:
— Znalazłem sposób zaspokojenia dzier­

żawcy.
Ale muszę ci koniecznie list ten przeczytać.
Wychodzisz ?
— Nie. Zbyt jest gorąco.
— A ty Maijuszu spędzisz lato w Bolonii?
— Tak: muszę dowieść, że poprawiłem się.
— Nawet zanadto się poprawiłeś. Nikt ni­

gdzie spotkać cię nie może.
W istocie od czasu pojedynku widział go Ro­

bert po raz pierwszy u siebie.
Gldy Robert wyszedł i usłyszeli zamknięcie 

drzwi jego gabinetu, Maijusz zapytał Fulwii:
— Czy jesteś pewna, że nie podejrzewa?

Wobec tych faktów, zbrojne jego wystąpie­
nie przeciw Bułgarji byłoby zupełną niespodzian­
ką, niczem właściwie nieuzasadnioną. Prawda, że 
w czasach ostatnich zebrano dowody na to, iż 
ruch powstańczy w Macedonji jest popierany e- 
nergiccnie przez ludność bułgarską, że komitety 
rewolucyjne otrzymują z księstwa dowódców 
wojskowych, broń, amunicję i dynamit, że od­
działy ochotników bułgarskich przekraczają nie­
ustannie granicę, i ich to jest dziełem, że po­
wstańcy tu i owdzie walczyli z powodzeniem 
Ale ten wyraźny udział nienrzędowy Bułgarji 
w ruchu rewolucyjnym nie okazał się groźnym 
dla Turcji. Skoro tylko mocarstwa, oburzone ak­
tami gwałtów, rzeziami i zamachami dynamito- 
wemi, upoważniły sułtana do energiczniejszego 
wystąpienia przeciw powstańcom, na teatrze 
wojny nastąpił zwrot, niepomyślny dla Bułga­
rów.

Mimo to jednak powstanie nietylko nie jest 
stłumione, ale terytorjalnie rozszerza się na po­
łudnie, sięgając bram Adrjanopola. Tędy idzie 
etnograficzna granica bułgarsko-turecka. W każ' 
dym razie w sandżakn adrjanopolskim przeważa­
ją  Turcy i tutaj powstańcy natrafiają na silny 
opór miejscowej ludności

Obie strony dopuszczają się okrucieństw 
i gwałtów. Pod tym względem Bnłgarzy T ar­
kom nie mają nie do wyrzucenia. Jest to zatem 
wojna barbarzyńska, w której jeden naród chee 
wytępić drngi. Położenie jest prawie bez wyj­
ścia, bo Europa nie chce interwenjować, ale też 
nie pozwala Turkom na nżycie wszystkich środ­
ków dla stłumienia ruchu, a zarazem wywiera 
nacisk na Bnłgarję, aby nie dopuścić do wojny.

Polityka bałkańska okazuje się obecnie w 
całej pełni złowrogą. Akcja polityczna toczy się 
nie według jakiegoś dodatniego programu, ale 
z jedynym celem utrzymania na wodzy poszcze­
gólnych apetytów. Utrzymanie równowagi au- 
stro-rosyjskiej, nadaje piętno całej sytuacji, a mo­
carstwa najbardziej zainteresowane w bałkań­
skich wypadkach, największą też poniosą odpo 
wiedzialność za krwawy przebieg macedońskie­
go dramatu.

„ G Ł O S  N A R O D U *

Przemysł krajowy.
Krajowy związek przemysłowy rozesłał do 

wszystkich Rad miejskich i powiatowych w Ga­
licji, następujący okólnik zaznajamiający z cela­
mi i działalnością związku.

Celem naszym — czytamy w okólniku — jest 
z jednej strony szukanie dla krajowych wyrobów 
zbytn tak u nas, jak i za granicami kraju i mo- 
narchji, z drngiej organizacja prodnkcji samej i 
niesienie pomocy tak finansowej jak i fachowej,

Uśmiechnęła się:;
Nawet wtenczas, gdy mn wierzyłam jeszcze, 

ty  już poznałeś go, że jest fałszywy.
— Jeśli nawet podejrzewa, to i tak go to 

nie obchodzi znpełnie, rzekł Marjnsz.
— Ze względu na swój honor, nie, ale mieć 

dowód przeciwko mnie! Wierz mi, byłby uszczę­
śliwiony, dowiedziawszy się o twej miłości. Tym 
razem ., ani myśleć nie chcę o tern; boję się. 
Prędzej umarłabym, niżbym zniosła jego pół­
słówka. drwiny i uśmiechy

Po chwili rzekł Marjusz.
— Przyjadę kiedy sam odwiedzić się w Cour- 

mayeur.
Słowa i spojrzenia pełne słodyczy, błagały. 

Stała niepewna, zmartwiona, że zasmucić go 
musi.

— Marjuszu, proszę cię... Przyrzekam ci, że 
co dzień pisać będę...

Młodzieniec pochylił głowę zasmucony, po­
tem powstając, rzekł głośniej:

— Gdybyś mnie kochała tak, jak ja  ciebie...
Fulwia zbladła okropnie.
— Milcz! — nadsłuchiwała chwilę, potem 

szepnęła
— Boże! może słyszał!
— Biedna duszo moja! — Zbliżył się do niej 

z pieszczotą. — Biedna dziecino! Poszedł pisać; 
bądź rozsądną.

Gładził delikatnie i spokojnie jej złote wło­
sy i uspokoił ją  nieco.

— Bo widzisz — rzekła — w Courmayeur 
będzie też pani Respighi i zaraz zaczęłaby po­
dejrzewać.

— To przynąjmniej zwlekaj z odjazdem.
Szeptali jeszcze chwilę, poczem Marjęsz wy­

szedł.
I podczas, gdy Fulwia wracała na swoje 

miejsce, Robert powracał do biurka.
— „Owoc nie dojrzał jeszcze!"

*
* *

handlowo-przemysłowej, przedsiębiorstwom, które 
rozwijać się pragną.

Opieką otaczamy zarówno przemysł domowy, 
dzisiaj już poważnie w kraju rozwinięty, jak i 
budzący się przemysł fabryczny, a z jakim to 
dokonywa się skutkiem, świadczą najlepiej cyfry, 
uwidocznione w naszem zeszłorocznem sprawo­
zdaniu. Rozporządzając nader skromnym kapita­
łem obrotowym, bo zaledwie kor. 89.690-29 wy­
noszącym, osiągnęliśmy przy jego pomocy obroty 
stosunkowo olbrzymie i tak w gotówce kor. 
1,015.868 29, w towarze zaś kor. 960.475 21.

Pomoc niesiona naszemu przemysłowi domo­
wemu w kierunku wynajdywania zbytu dla jego 
wyrobów, urzeczywistnia się w sposób najtańszy 
i najracjonalniejszy przez sprzedaż tychże w na­
szych bazarach, które we Lwowie, Krakowie, 
Przemyśla i Nowym Sączu utrzymujemy.

Przemysłowi fabrycznemu pomagamy na po- 
wyższem polu przez zorganizowanie ajencji zbio­
rowej i ustawiczne starania o zyskiwanie dla 
niego większych dostaw tak rządowych jak kra­
jowych.

Dalszą wreszcie czynnością handlową wobec 
naszego przemysłn jest wprowadzanie niektórych 
jego artykułów na rynki zagraniczne. Że i ta  
akcja udaje nam się, świadczy zorganizowany 
przez nas galicyjski eksport koszykarski.

Z czynnościami handlowemi łączymy ściśle 
działalność organizacyjną.

Mimo tak małego kapitała, jakim obecnie 
rozporządzamy, nie ociągamy się także w miarę 
możności i potrzeby z niesieniem pomocy fiaau- 
sowej rodzimym zakładom wytwórczym, uważa­
jąc to za niezbędną konieczność w naszych sto­
sunkach. Zaliczkujemy je zatem na zaknpno su­
rowych materajów i wypłatę robotnika, dopóki 
ze sprzedaży swych wyrobów nie osiągną potrze­
bnej gotówki. Że zaliczek tylko krótkotermino­
wych ndzielać im możemy wobec tak szczupłych 
fundnszów, to chyba jasne, ale w tern właśnie 
leży może nąj trudniej sza strona naszej działal­
ności.

Pracę tę naszą na wszystkich polach wyżej 
określonych ocenił Wydział krajowy. To też nie 
wahał się udzielić nam swego czasu taniej po­
życzki w sumie 60.000 koron, oraz popiera na­
sze dążności stałą roczną dotacją tytułem wy­
nagrodzenia za zastępowanie przez nas interesów 
handlowych krajowych szkół zawodowych.

Z wydatną pomocą pospieszył także i Bank 
krajowy przystąpieniem do nas w charakterze 
członka z udziałem kor. 20.000. Z reprezentacji 
miejskich i autonomicznych przystąpiło do nar 
szego grona dotychczas 17. Instytucji finanso­
wych i wytwórczych należy do związku 13.

Tym wszystkim reprezentacjom i instytucjom 
składamy na tem miejscn gorące podziękowanie. 
A równocześnie wyrażamy niepłonną nadziej§>

XIII.
„Więc to my jesteśmy Indzie bez czci i wia­

ry? My jesteśmy pełni czynów zbrodniczych, 
zdrady i fałszu? My nie strzeżemy czystości 
ogniska domowego i nazwiska? A wy? Wy, któ­
rzy usuwacie się od życia publicznego, aby nie 
skalać białości dusz waszych; wy mentorowie 
moralności, głoszący o obowiązkach człowieka.
0 świętości rodziny, którzy grozicie końcem świa­
ta, jeśli ludzkość nie pójdzie w wasze ślady, kto 
jesteście? co robicie? Odsłońcie wasze tajem ni­
ce! odsłońcie występki wasze!..."

Navaschermiemu zdawało się, że stoi ponad 
osobistą nienawiść; że działa w imię sprawie­
dliwości; tem tłomaczył przed sobą samym dzi­
ką chęć zemsty. Czy ma się zemścić lnb nie, 
dawno już rozstrzygnął; myślał tylko, jak si§ 
zemścić. Czy zupełnie, czy nie zupełnie. Niezu­
pełnie. gdy ostrzeże starego Ale gdzież dowo­
dy? choć iiawet by uwierzył, wszystko pogodzi 
się łatwo. To zamało dosięgnąć dwóch tylko:oj­
ca i syna; i do tego ugodzić ich tak słabo!

Niezupełną zemstą byłoby też przejęcie l18ta
1 posłanie go ojcu: dokument miłości platonicz- 
nej, braterskiej prawie albo skarga, że pczucia 
tak szczere i gorące natrafiają na niezwyciężo­
ną zaporę cnoty nkochanej. W ielka, zopełna 
zemsta będzie, gdy schwyci ich na gorącym u- 
czynku! Fantazja Roberta z radością przedsta­
wiała sobie wyniki tej strasznej zemsty; prze­
śliczna, dramatyczna katastrofa! Zemści się ja ­
ko mąż zdradzony; teraz nie miał jnż nic do 
stracenia.

Ostatnia próba uchwycenia Bell&rivy nie po­
wiodła się poda więc o rozwód.

I  tak wszystko zwali się na barki tego, któ­
ry był pierwszym powodem jego ruiny; i on, 
ten człowiek upadły, wzgardzony, zmiażdży te ­
go, który stał w rzędzie najwyżej czczonych 
poważanych. Wspaniała! przerażająca zemsta!

Żeby tylko zakochani nie popsuli mn szy­
ków

(Ciąg dalszy nastąpi).
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że za ich przykładem pójdzie cały szereg Świe- 
tnych Rad miejskich i powiatowych i w tym 
celn odwołujemy się do ich obywatelskiego po­
czucia i zapraszamy gorąco do przystąpienia w 
nasze szeregi.

Udziały są stosunkowo bardzo niskie, wyno­
szą tylko po 100 koron i dają gwarancję stałe­
go oprocentowywania się, a powierzone nam choć­
by w niewielkiej liczbie przez pojedyncze Świe­
tne Rady, będą w stanie stworzyć kapitał odpo­
wiedni do tak poważnego celu, który z całą kon­
sekwencją, krok za krokiem, w miarę wzrostu 
funduszów wobec kraju spełniamy.

------ — — —  » m i  -------

Rasy skazana na z a M .
Stwierdzamy, niestety, i to z wielkim wsty­

dem dla naszej cywilizacji europejskiej, że rasa, 
skazana na zagładę, wtedy dopiero znajduje o- 
broficów, gdy ratunek jest już spóźniony. Smu­
tny ten objaw daie się spostrzegać nie od dziś.

Gdy apostoł Icdji zachodnich, Las Casas, 
przerażony tern, że Indjanie giną na Antyllach 
tysiącami, uprosił króla hiszpańskiego o pozwo­
lenie przywożenia murzynów afrykańskich do 
nowej części świata, aby ulżyć nieszczęśliwym 
krajowcom prac śmierciodajnych w kopalniach 
złota, gdzie ich zapędzała przemoc zdobywców, 
było już za późno: wytępiono już miljon Indjan 
tak w San Domingo, jak i na Kubie.

W  końcu XVI wieku, w sto lat po o d k ry c i 
Ameryki przez Kolumba, na Antyllach, liczono 
zaledwie na jednostki i dziesiątki Indjan, któ­
rych liczbę przed stuleciem szacowano na setki 
tysięcy. Zbyt zuanem jest od dawna systematy­
czne tępienie Czerwonoskórych w Ameryce pół­
nocnej, aby rozszerzać się nad tym smutnym te­
matem. Daleko mniej znane, a bardziej na cza­
sie, jest położenie krajowców w Australji, co do 
których rząd związkowy „Commonwealth*, zde­
cydował się nareszcie ogłosić liczby prawdziwe. 
Łatwo się z nich przekonać, jak  gładko syste­
matyczne tępienie ras przeszło do antypodów. 
Jest to fakt niezbity, że na początku XIX wie­
ku w Australji, łącznie z Tasmanją, liczono mi­
ljon krajowców; liczbę tę wykazały poważne 
studja gubernatora Philippa; na samej tylko 
przestrzeni, pomiędzy Broken-Bayem a Botany- 
Bayem, według ówczesnego spisu ludności, mie­
szkało 3. non tubylców.

A dzisiaj cóż pozostało z tego miljona ? W 
Tasmanji nie spotka się ani jednego krajowca,'; 
o s t a t n i  zmarł w 187G roku. W  Nowej Walji 
południowej spis zeszłoroczny wykazał 4,287, 
włączając w tę liczbę metysów; w 1901 r. k ra­
jowców było jeszcze 6,901; w 1891 roku zas 
8,280. Liczby te są nader wymowne. Aczkolwiek 
nie ogłoszono danych statystycznych wszystkich 
Stanów, z drugiej zas strony nie sposób jest pra­
wie przeprowadzić dokładnego spisu ludności 
śród plemion koczowniczych, liczba żyjących o- 
beenie Australczyków nie przewyższa 35,000 
głów. Oto wszystko, co pozostało z miljona, za­
znaczonego przed stu laty przez gubernatora 
Philippa! W jaki sposób nastąpiła ta  zagłada? 
Bądź to przez systematyczne mordowanie w 
wielu wypadkach, bądź też przez mimowolne lub 
rozmyślne wprowadzenie chorób czysto europej­
skich. Jak w Ameryce na archipelagach Oceanji, 
tak i w Australji, cywilizacja europejska zasłu­
żyła na straszną odpowiedzialność wobec histo- 
ryi.

Widziano nieraz, jak  koloniści anglosaksoń­
scy, osaczali niewinne plemiona koczownicze i 
wystrzeliwali co do nogi, jak stado kuropatw! 
Inni znów rozdawali tym biedakom odzież, po­
chodzącą ze szpitali chorych na ospę; a trzeba 
widzieć spustoszenia, jakie czyni ospa wśród lu­
dności rasy nieeuropejskiej, aby móc ocenić całą 
karygodność takiego czynu.

P- W iktor Forbin opowiada, że widział, jak 
plaga ta  w kilka dni sprzątnęła dwa tysiące 
ludzi w miejscowości, liczącej zaledwie trzy ty­
siące mieszkańców.

Dzisiąj, gdy z owego miljona Australczyków 
lostało 35.000 głów (włącznie z metysami), spo­
strzeżono się, niestety, za późno, że Murzyni są 
nadzwyczaj podatni do przyjęcia cywilizacji i 
dosyć prędko przejmują nasze zwyczaje i oby­
czaje. Siedm misji, założonych od kilku lat, li­
czy obecnie siedm do ośmiu tysięcy Murzynów 
australijskich, umiejących czytać, pisać i upra­
wiać ziemię. Pomyślano nareszcie o badaniu 
zwyczajów i podań tych rzekomo dzikich, któ­
rych dotychczas poczytywano za bezmyślne by­
dlęta, i ze ździwieniem przekonane się, że po­
siadają oni pewien dar poezji dramatycznej i sa­
tyrycznej, ujawniającej się w legendach. Posą­
dzano ich o brak pojęcia o istocie bóstwa; dziś 
jednak poznano, że posiadają religję spirytuali­
styczną, wyraźnie scharakteryzowaną, że wierzą 
w nieśmiertelność duszy. Odrazu więc zaczęły 
się tworzyć w Anglji i Australji stowarzyszenia

dla ochrony tej wymierającej rasy. Gdyby się 
do tego wzięto wcześniej, uratowano by nie 35 
tysięcy dzikich od całkowitej zagłady, lecz cały 
naród.

Z £ E j  S W I A T - A .
Przygody zesłańca. —  Syn  na tura lny  Fryderyka  
I i i -g o .  —  Sposób na myszy.  —  Doświadczenia  
fizjologiczne na M onł-B lanc.  —  S ta tk i powietrz­

ne na wystawie.
P r z y g o d y  z e s ł a ń c a .  Niedawno sąd okrę­

gowy kielecki rozpatrywał sprawę włościanina 
z pow. olkuskiego, ze wsi Troki, Jana Czarnuli, 
mającego 65 lat wieku, ojca pięciorga dzieci, 
który skazany w 1894 r. za podpalenie do cię­
żkich robót i osiedlenie na Sybeiji, po odcier­
pieniu kary, wiedziony tęsknotą za krajem, trzy­
krotnie uciekał w ojczyste strony.

Losy tego zesłańca, zdaniem „Gac. X lei.“, 
z której wiadomość tę czerpiemy, budzą współ­
czucie, ponieważ iriele on wycierpiał i wido­
cznie dla łagodnego swego charakteru nawet w 
ciężkich terminach znajdował przychylniejsze 
serca i złagodzenie doli skazańca.

Jan Czarnula, zesłany do gub. irkuckiej w 
roku 1894, trzy lata był w ciężkich robotach. 
Jak  sam opowiada, roboty te nie były dlań 
zbyt uciążliwe, ponieważ przeważnie pozostawał 
w więzieniu i robił łapcie z łyka. Po odcierpie­
niu kary, uwolniony z więzienia na dożywotne 
osiedlenie błąkał się czas długi bez zajęcia, w 
końcu przyczepił się do kuchni żołnierskiej i za 
posługi pozyskał znośną egzystencję; lecz gdy 
w r. 1900 wojska ruszyły do Chin, Czarnula po­
dążył z niemi i towarzyszył im aż do portów.

Tu musiał pozostać, ponieważ ze względujna 
jego wiek. odmówiono mu miejsca na okręcie, 
żołnierze jednak, przyzwyczajeni do starego po­
sługacza, wsiadając na statek, złożyli mu dro­
bne kwoty zapomogi, aby nie umarł z głodu. 
Pozostawiony w porcie, bez eajęcia i ehleba, 
uprosił kapitana austrjackiej korwety, aby go 
wziął na pokład w charakterze palacza, na co 
ten ostatni się zgodził.

W  pół roku później znalazł się na Adrjaty- 
ku a następnie na stałym lądzie, skąd udał się 
na Węgry. Tu pewien czas służył u gospodarza 
Madziara, skąd gnany tęsknotą za krajem ro­
dzinnym, za żoną i dziećmi, przybył do Krako­
wa, a stąd blisko już było do Olkusza i jangro- 
ckiej gminy. Nareszcie po sześciu latach tułaczki 
znalazł się wśród swoich, lecz po kilku tygo­
dniach aresztowany przez strażników ziemskich 
odstawiony został do więzienia kieleckiego.

Stawiony przed sądem dnia 8 lutego r. 1901 
za ucieczkę z Syberji, skazany został na 3 lata 
ciężkich robót i 45 plag; od ostatnich jednak 
na skutek podanej prośby został zwolniony. W y­
słany z Kielc do Irkucka tamże przez wydział 
lekarski uznany został za niezdolnego do odcier­
pienia wyznaczonej mu kary robót przymusowych, 
lecz zesłany na osiedlenie do bałagajskiego po­
wiatu, jenisiajskiej wołości, stąd w krótkim cza­
sie zbiegł i znów znalazł się w olkuskiem. Ro­
zumie się, że niedługo zażywać mógł wczasów. 
Bytność jego w rodzinnej wiosce Trokach wkrót­
ce wyszła na jaw i Czarnula znów powędrował 
do więzienia. Stawiony po raz trzeci przed są­
dem, przyznał się do winy, tłomaeząc się, że 
w Irkucku puszczono go na swobodę, każąc iść 
„na cztery wiatry11, gdy on poszedł „za jednym 
wiatrem*, w stronę, gdzie go serce ciągnęło.

Sąd skazał Jana Czarnulę na powrócenie do 
gub. irkuckiej i dwa miesiące więzienia. Podsą- 
dny po ogłoszeniu wyroku, założył apelację, pro­
sząc o pozwolenie mu odsiedzenia kary na miej­
scu i pozostawienie w kraju.

** *
S y n  n a t u r a l n y  F r y d e r y k a  III. W szpi­

talu w Tamsweg (Austrja dolna) zmarł areszto­
wany za włóczęgostwo niejaki Edward von Bat- 
tenberg, który się podawał za syna naturalnego 
zmarłego cesarza niemieckiego Fryderyka III. 
Włóczęga, który pieszo szedł do Berlina, by]
bardzo podobny do Fryderyka III.

*
* TT .*S p o s ó b  na  m y s z y .  Kijowski instytut ba- 

kteijologiczny wyhodował zarazki tyfusu mysz i 
szczurów. Kawałki chleba, nasycone odpowiednim 
rozczynem i rozrzucone po norach, dały podobno 
świetny rezultat: myszy i szczury ginęły po 
6—9 dniach. Ważną jest ta  okoliczność, że za­
razek tyfusu nie jest szkodliwym dla innych 
zwierząt i dla ludzi, a zarażone myszy i szczury 
nie zamierają w norach, lecz wychodzą na ze­
wnątrz.

* * . *D o ś w i a d c z e n i a  f i z j o l o g i c z n e  n a
M o n t - B l a n c .  Dyrektor sanatorjum, utrzymy­
wanego przez miasto Paryż w Angicourt, doktór 
Kuss, udał się wraz z kilkunastu chorymi na 
górę Monu-Blanc do schroniska Vallota, gdzie 
zamierza spędzić cały tydzień, celem poczynienia 
doświadczeń fizjologicznych, specjalnie co do od­

dychania. Jednocześnie zaś w willi Janssena na 
Mer de Glaee czyni doświadczenia co do wpły­
wu powietrza na tak znacznej wysokości na stan 
zdrowia chorych na płuca doktór Bayeux, wy­
bitny lekarz paryski.

** *
S t a t k i  p o w i e t r z n e  n a  w y s t a w i e  w 

St .  L o u i s .  Dotychczas mówiono tylko o San­
tosie Dumont, Lebaudym i amerykaninie Steoln- 
sie, jako o konkurentach na nagrodę 100.000 do­
larów w projektowanym konkursie statków po­
wietrznych w St. Louis. Obecnie nadchodzą wia­
domości o nowych kandydatach, dotychczas nie­
znanych. — Szczególniej Ameryka dostarczy ich 
mnóstwo, gdyż yankesi są w obawie aby nagro­
dy nie wziął Santosi Dumont lub Lebaudy.

Ciekawie zapowiada się statek powietrzny 
profesora Dore z Mankattan. Będzie to nawpół 
maszyna latająca, nawpół balon — tak jak u Du- 
monta, tylko, że zamiast śrnby poruszającej sta­
tek, będą mu nadawały lotność i siłę motory- 
ezuą dwa olbrzymie skrzydła, które mu pozwolą 
osiągnąć znaczną szybkość Rozpędzając się z po­
czątku statek biegnąć będzie na kołach gumo­
wych Morris inżynier z Colorado buduje cały 
statek z aluminium i zupełnie bez balonu ma­
szyna jego, zapomoeą skrzydeł i śrub wzniesie 
się w górę i ma osiągnąć szybkość 100 mil ang. 
na godzinę. Urządzenie tej maszyny jest dotych­
czas tajemnicą.

Niemiec Kindler, mieszkający w Ameryce za­
myśla o zrobieniu statku idącego wprawdzie 80 
mil. ang. na godzinę, ale tak urządzonym, że 
skrzydła, które będą znajdowzły się pod balonem, 
w razie potrzeby zostaną uży^e jako spodochron, 
a w biegu jako ster. — Poruszać go będzie ele­
ktryczność zwęglona wokoło balonu, jak się zdaje 
wynalazcy wogóle przypisują wielkie znaczenie.

Reifferscheidt z Illinois projektuje znów ba­
lon, otoczony, niby pancerzem siatką z aluminium 
a poruszany zapomoeą skrzydeł.

Oprócz tych istnieje jeszcze wiele innych fan­
tastycznych projektów, których właściciel i spotka 
zapewne niejeden — niestety — wypadek na 
konkurencyjnym popisie w St Louis.

KRONIKA
Kaleaśirzyk ksśslslsy. Dziś czwartek Mikołaja z To- 

lentu i Pulcherja; w piątek Prota i Jacka braci męczen­
ników i Wincentego opaia.

Kalssiarzyk astraisulBisy. Waokód słońaa rozpoczął sif 
i i iś  o godr fi minut 10. zachód przypada o goi*. 6 mi­
nut 5, długość dnia godzin 12 minut 55.

K i p i c i e  t y ł k a  m O k r n ś c ( j | H !

Od Administracji.
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy przedpłaty za miesiąc Wrzesień do 
11 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają.

P. T. Prenumeratorów wyjeżdżających 
na wieś lub do kąpiel, upraszamy o na­
desłanie 40 hąl. za każdą zmianę adresu.

Z  K R A J U .
Z Podgórza piszą nam - Z rozpoczęciem roku 

szkolnego otwarto w Podgórzu i bursę dla ubogich 
uczni tutejszego gimnazjum. Nadzwyczajna nędza mię­
dzy młodzieżą usprawiedliwia poniekąd sposób w ja­
ki la bursa jest prowadzona; ale nie usprawiedliwia 
bynajmniej obojętności dla budowy bursy, która po­
winna bjła zacząć się przed trzema laty. Jeden z pod­
górskich pre f^sorów zaznaczył w gazetce „Podgóraa- 
nin“, że z 3000 złr. rozpoozętoby budowę bursy, zna­
lazł się dobrodziej, przyjaciel uczącej się młodzieży 
i (harował te 3000 złr. I cóż? liżą one sobie spo­
kojnie w kasie, a o budowie ani słychać. Ci co byli 
obowiązani korzystać z dobrej chwili dla dobra naj­
więcej potrzebujących czekają i czekają — ezego? 
Gmina obiecała miejsce pod budowę, teraz zaowu 
dsją się słyszeć głosy, że przy gimsazjum przybudu­
ją bursę a jeszcze nawet gimnazjum nie budnją — 
kiedy to będzie? Ofiarność obywateli podgórskich jest 
nadzwyczajna, nie pomijają żadnej nędzy i wobec 
istniejącej bursy są równie chętni; jednak czy dla 
młodzieży taki system jest dobry, ozy takie chodzenie 
po domach na posiłek raz tu, drugi raz gdzieindziej 
na każdy charakter jednako wpłynie należy wątpić. 
Jest to wprawdzie konieczne na teraz, trzeba jednak 
budować jak najprędzej, trzeba prosić, pisać, zabie­
gać za jakimś groszem, a przecież to pożyteczne dzie­
ło przyjdzie do końca. Podobnie było w Sanoku, 
z wielkim trudem wprawdzie, ale mają już pod każ­
dym względem doskonalą bursę.

Dodać należy, że obecnym systemem na tak wielu 
ubogich uczni tylko sześciu i to z trudnością można 
utrzymać. A przecie są to uczniowie, oo suchym 
chlebem żyją, ubrać się w co i nie mają, a uoza się 
przecie. Co z nich będzie w przyszłości? Jakichjdu-
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sza i serce się rozwinie ? bo o ciele mowy być aie 
może tam, gdzie głód i bród jest stałym towarzy­
szem. Ziemia aasza biedaa o bardzo biedaa, gdy dla 
swych dzieci aie ma chkba.

Komitet bursy walczy ciągle z brakiem środków 
do utrzymaaia, pilnuje aby uozaiom znośny byt za­
pewnić i w tej pracy szczere - ależy mu się uznanie. 
Gdyby jedaak zaczęto budowę z wiosną przyszłego 
roku, aajdalej za dwa lata stanąłby własny gmach 
a komitet zyskałby jeszcze większą wdzięczność i u- 
za " o za doprowadzeaie tego dzieła do końca.

L. K.
Daia 10 września b. r. mija 25 lat od śmierci 

Henryka Ko s s o w s k i e g o ,  profesora rzeźbiarstwa 
przy szkole Sztuk piękaych krakowskiej. Przez dłu­
gie lata pracował ś. p. Hearyk Kossowski i aie je- 
dea zaolay rzeźbiarz wyszedł z jego ukoły. Dość wy­
miesi 6 Parysa Filippiego, W. Gadomskiego, F. Wy­
spiańskiego, Kurzawę Celińskiego, Lipińskiego, za­
mieszkałego w Paryżu Hearyka Kossowskiego syaa 
ś. p. profesora, Tadeusza Błotaiekiego. Dziś już wie­
lu z wymieaioayoh artystów zmarło, boć ziemia aa­
sza szozególaiej dla rzeźbiarzy jest istną Golgotą — 
Zaoay ten, jak go uozaiowie nazywali „stary profe­
sor1 kochał sztukę, kochał swych uozai oałem ser­
cem, kochał biedaą Ojczyznę i spoczął aa wieki w 
krakowskiej ziemi.

Cześć Jago pamięci!
Za spokój Jego duszy odbędzie się w kaplicy 

cmentarnej Msza św w piątek o godz. wpół do 9.
Powaga burmistrza, z Wieliczki piszą nam: Od 

czego zależy zlewanie chodników w Wieliezoze. Gdy 
w dniu 4 września b. r. publiczność wielicka ze 
zdziwieniem zapytywała jednego z policjantów, co jest 
powodem, że magistrat wielicki zarządził zlewanie 
chodników i ulic, policjant odpowiedział z nadzwy­
czajną powagą: „A ozy to państwo nie wiecie, że 
dziś pan burmistrz powrócił z urlopu ?“

Wobec tego Wieliozaaie upraszają burmistrza, aby 
częściej wyjeżdżał aa urlop i wracał, bo w ten spo­
sób uzyskają jtało polewanie chodników.

Ndwy Sącz 7 września 1903. (Kara śmierci. — 
Utonięcie w Dunajcu).— Dwudziestoczteroletnia wiej­
ska dziewczyna Z«>fLa Wyrostkówna zObidzy pod Sta­
rym Sączem zawiązała stosunki miłosne z 22 letnim 
Józefem Sadłoaiem. Owocem tej miłości był synek, 

któremu przy chrzcie dano na imię Jan. Okrutna 
matka ohcąo się pozbyć tego kilkudniowego dziecka 
wrzuciła je do Popradu, gdzie nieszczęśliwy malec 
śmieió znalazł. — Na gorącym uczynku przychwycił 
morderczynię Wyrostkóznę mieszczanin Stanisław 
Twardowski z Starego Sącza i oddał w ręce policji.

Dnia 7 b m. Wyrostkówna zasiadała na ławie 
oskarżonych pr,ed tutejszym trybunałem sądu przy- 
jięgłych, pod przewodnictwem radcy p. Pisztka.

Na wniosek dzielnej obrony trybunał postawił ła­
wie przysięgłych przy głównem pytaniu w kierunku 
morderstwa ta*że drrgie pytanie, w razie zatwier­
dzenia pierwszego, ozy oskarżona popełniła morder­
stwo w stanie chwilowego pomieszania zmysłów.

Przysięgli potwierdzili pierwsze pytanie 9 głosa­
mi i zaprzeczyli drugie pytanie 7 głosami.

Trybunał więo aa podstawie tego werdyktu łtwy 
przysięgłych, zacądził oskarżoną na karę śmierci przez 
powieszenie.

Dnia 6 b. m. po południu kąpał się w Dunajcu 
16 letni uczeń w tutejszym handlu fater i towarów 
kuśnierskich p. Wiktora Bielewicza Władysław Bu­
gajski syn obywatela Jana Bugajskiego z Marcinko­
wic pod Nowym Sączem.

Nieszczęśliwy chłopiec mimo osLzegal przez ką­
piących się- wszedł w głębinę, został porwany by­
strym prądem i ul ci I

Z natychmiastową pomocą pospieszyli tutejsi oby­
watele Stanisław Gryndalski, Adtoni Koziarski i Jó­
zef Strojny, którzy jednak m'mo nadludzkich wysił­
ków z narażeniem własnego życia, niu zdołali toną­
cego wyratować. Zwłoki Bugajskiego zostały driś w 
Dunajcu na terytorjum tutejszego miasta odszukane i 
złeżoi e w trupiarni tatejszego omeatnrza, dokąd ma 
jutro przybyć tutejsza komisja sądowo-lekarska do 
przeprowadzenia oględzin i sekcji zwłok.

CzortkÓW 7 września. (Wieczór humorystyczny 
p. Chorążego.) Bard: o miłe wspomnienie wśród pu­
bliczności pozostawił występ w naszem mieście mo- 
nologiatę p. Józefa Chorążego. Artysta, ulegając ży­
czeniu wielu osób, wystąpi tutaj wkrótce z drugim 
wieczorem, obecnie zaś zapowiada swe występy w 
Borszczowie i Zaleszczykach, gdzie jak wogóle w ka- 
idem mieście na wschodnich kresach naszego kraju, 
będzie mile pożądanym gościem.

Nd budowę groty Matki Boskiej z Lourues w 
Porąbce Uszewskiej, w dalszym ciągu złożyli: Jan, 
Karol i Salomea Frąckiewiczowie 7 Szuohowa 4 kor., 
Anna Gulińska i Zofja Ceranowicz z Poronina 16 kor.,
H M. Saldwanowie z Póirsia Zwierzynieckiego 1 k., 
Marja Banaś ze Lwowa 5 kor., Aniela Piątek z No­
wego Sącza 2 kor., Roman Pawłowski z Żyrakowa 
1 kor., Tytus Ganięr i Apolonja Gruszczyńska z Ska­
winy 3 kor.. S H. z Ulanowa 1 kor. Stefania So-

tżsnka z Krakowa 19 kor., Janina Hetperowa z Ma­
kowa 3 kur., Józef Kaczmarczyk z Niepołomic 2 koi., 
Antoni u ar* z Kęt 50 hal., Amels Moozydołwska z 
Śn.atyna 2 kor., K. i M. z Jordanowa 5 kor. 50 hal., 
Józefa Bogalska z Krakowa 6 kor., Leonowie Stani­
szewscy z Radomyśla 20 kor., Ludwika Szezudłowa 
f  Tarnowa 2 kor.

Nowy Sącz 8 wrzećnia. Zabawi „Miljon uciech“.) 
Najmilsze wrażenia, jakie z którejkolwiek zabawy od­
niosła aasza publiczność, były z osf itniej zabawy 
zwanej „Miljoa uciech*. Nader obfity program nie 
szczędził tych uciech publiczności. Ggólae zaintereso­
wanie budziły „gra japońska*, „na najgrubszy rybę*, 
„o i grodę Chińczyka*, „kominiarz czy młynarz*, 
„aa los szczęścia* i t. p., a rozpogodzone twarze 
i śmiech szozeiy były znamiennym objawem ogólni 
go zadowolenia. Około godz. 7 "kończyła się pierw­
sza część zabawy i publiczność wraz z muzyką prze 
niosła się z parku miejskiego do obok położonego bu­
dynku szkoły im. Adama Mickiewicza. Sześć pięknych 
sal, olbrzymi krużganek i boisko były miejscem za­
bawy.

Każda z sal miała cechę odmienną, lecz piękno­
ścią dekoracji i oświetlenia, tworzyły jedną piękną 
całość.

Na boisku pięknie oćwietlonem odbywały się pro­
dukcje na kole. Zabawiona publiczność nie szczędzi­
ła dzielnym amatorom oklasków i okrzyków zadowo­
lenia.

Wśród zi hnwy znaleziono także miejsce ra  po­
ważniejszą myśl. W jednej z sal bowiem urzędzo.o 
pawilon przemysłu krajowego, który był niejako ma­
łą wystawą.

Pawilon, który nader . pięknem urządzeniem, nie 
powrtydzilby się na żadnej wystawie, budził ogólne 
zainteresowanie s*ę publiczności, która imformowana 
tam była co do wjrobów krajowych, obdarzona cen­
nikami i okazami wyrobów. Kto też obserwował wy­
chodzącą z zabawy publiezność, ten zauważyć musiał, 
że nikt nie szedł z próżaemi rękoma, każdy bowiem 
prócz anonsów, miał w upominku to oykorję z fa­
bryki bar. Bomaszkana, to wódkę wyrobu dra Zdu- 
nia, mydło z fabryki „Tlen*, ocet lub musztardę z 
dusseldorfskiej fabryki pod Krakowem, wyroby drze­
wa z Jaworowi, kawę zdrowia firmy Waśalewski 
i Łuezko w Podgórzu i wiele innych.

Czysty iocrtód z zabawy, wynoszący przeszło ty­
siąc koron, przeznaczony [na cele Towarzystwa szko­
ły ludowej.

Uznanie należy się komitetowi za tak żmudną 
pracę, dla pozyskania na cele Towarzystwa szkoły 
ludowej, pieniężnej pomocy.

K R A K Ó W  10 w m in ia .
P. Stdllisław Koiiop’ ś, weteran 1863 r., nie- 

stiudzouy i zasżtzytnie zaaay recytator i dyrektor 
szkoły deklamacji we Lwowie, wracając z podróży 
artystycznej z Karl badu, Marjeubadu, ora. naszych 
zdrojowisk, zatrzymał się w Krakowie, ażeby dekla­
mować w szkołach gimnazjalnych. Młodzież szkolna 
powinna skorzystać z łej bytności p. Konopki i li­
cznie się zbierać aa jego podniosłych i budzących 
ducha narodowego występach

Repertuar sezonowy. Na sezon obecny Dyrekcja 
teatru posiada następujący materjał repertuarowy

1) Nowości oryginalne: dra Żuławskiego „Wia­
nek mirtowy*, sztuka 4 o akt.; dra Żuławskiego: 
„Dyktator*, dram w 4-akt. z prolog.; St. Przyby­
szewskiego „Śnieg*, dranw w 4 akt.#*Bol. Gorczyń­
skiego : „Noc lipcowa*, dram. w 3 ch. akt., W. Po- 
lińskiego: „W odcięcie*, kom. w 4-ch akt.; A. Wa­
lewskiego: „Anastazja*, szt. w 3-ch ak. (przeróbka 
z powieści Orzeszkowej). Opróoz tego przyrzekli na­
desłać nowe dzieła dramatyczne St. Wyspiański i dr. 
Kolczyński.

2) Nowości fraaouskie: M. Maeterlinok1a : „Joy- 
selle*, baśń dram., przekład p. B-e; M. Maeterhn- 
uh: : „Dud św. Antoniego*, dram. 2 akt., przekład 
Z. Wójcickiej; M. Maeterlin.ka : „Ptdleas i Melisan- 
da , dram. w 10 obraz., przekład Z Przesmyckie­
go; O. M rbeau „Iateresa przede wszystkie m* (Len 
affaires sont les affaires) sztaka w 2 akt.; P. Wol­
ffa: „Publiczna tajemnica* (Le seoret de poliohlnel- 
le), lom. w 3 akt ; Tb Banyille: „Poeiłai k“, kom 
wierszem, przekład A. Lnngego; B. Prevota: „Pół 
dziewice* (Les demmerges), dram. w 5 akt. P. We­
bera: „Ludka* (Lutti), kom. w 4 akt., oraz dwie 
farsy 3-y tktowfe: Greust Daneyarta: „Syi nadnatu­
ralny* (Les fils surnaturel) i Tristana Bernarda:

Sprny/a Mathieu*.
3) Nowości niemieckie: Wełekinda: „Buch zie­

mi*, iram. w 4-ch akt.; Philippiego: „Wielkie świa­
tło*, dram. w 4 akt.; A. Fałdy: „Siostry bliźiie*, 
kom. w 4 akt., przekład Z. Wójcickiej.

4) Nowości skandynawskie: A Strindberga: „W 
chwili szału* (Rarsoh), dram. w 4 oh akt.; Bjóra- 
sona: „Ponad nasze siły* (część Il-ga), dramat w 4 
akt.; H. Ibsena: „Gabrjel Borkman*, dram. w 4 akt. 
i „Rosmersholm*, dram. w 4 akt.; S. Lwge: „Ci­
che kąty* (Stillen Stuben), dram. w 3 akt.

5) N o w o ś c i  r o s y j s k i e :  N a j d i e n o w :  
„Dzieci Wnninsryna*. sztuka w 4 aktach, urzekł d

O. Frączkowskiego. — Do s toj e ws k i  j : „Wina i 
■ara*, oram. w 5 ak.ach g.r e óbk.:. z powieści) prze­
kład A. Zelwerowicza — T o ł s t o j :  „Owoce oświa­
ty*, kom. w Ł aktach, przekład M. Przybyłowicza — 
T o ł s t o j :  „Zm .rtw, on wstanie*, Aram. w 5 aktach, 
(przeróbka z powieści).

6) Z l i t e r a t u r y  p o e t y c z n e j .  S ł o w a c k i e  
go:  aŁilla Weneda*, „Beatrii Cenci*. — S z e k s ­
p i r a :  „Kupiec wenecki* (w nowem op.acowaniu i 
a nową inscenizacją). — „Król Jaa, Tymon Ateń­
ski*. — Szyl i  e r a :  „Dziewica Orleańska*, w prze­
kładzie A. S. Gdyńea.

W obecnym sez nie dyrekcja zamierzi więkzzj 
nacisk położyć na repertuar współczesny i kemedjo- 
wy, przyswajać skwapliwie wybitniejsze w tym kie­
runku nowości obce a zwłaszcza polskie, których za- 
ji.swne dostarczą dwa konursy ogłoszone przez Wy­
dalał krajowy we Lwowie, om  przez Tow. Miłośni­
ków sztuki dram. w Wa*Bzawie. — Nn święta Bo­
żego Narodzenia wystawioną będzie dla dzieci sztaka 
fantastyczni „Kopciuszek*.

On kasy Komitetu ra :ui ikowego dla powodzian 
sorgnnizowanego przy Czytelni dla nobiet wpłynęły 
następujące datki: P. Gebnuer złożyła 1 k., p. Mar­
celina Kalikowska 1 k., p, Helena Witkowska 1 k.

Zamiast telegramu dla pp Maślańtc w złocono 2 
korony 80 halerzy.

Dochód z fet ty nu, który się odbył dnia 30 sier­
pnia w parku dra Jordaaa. miuo niepogody 90 kor. 
83 halerzy.

Z puszek rozmieszczonych po mieście zebrano 21 
koron 45 halerzy.

Bazem z poprzednim łączny przychód 5328 kor. 
94 hal. — Natomiast rozdzielono 3-412 89.

Pozostaje stan kasy 1916 kor. 05 hal.
Dalsze łaskawe datki przjjmaje Czytelnia dla ko­

biet uL Florjańska 32, codziennie między 6 a 8 wie­
czorem, albo skarbniczka komitetu p. Wiktorja Ja­
worska uL Łobzowska 27.

Z pOWOdu Odpustu W Mogile, trwającego od 1% 
do 20 b. m. włącznie, będzie w tym czasie kursował 
n Mogiły do Czyżyn nadzwyczajny pociąg osobowy o 
god . 6 min. 35 wieczorem i będzie miał w Czyży- 
naoh połączę t e do zwyczajnego pociągu osobowego 
z Kocmyrzowa, przychoc zit ego do Krakowa o godz.
7 min. 10 wieczorem.

Oprócz tego będzie w niedziele 13 i 20 b. ®.
kursowała większa ilość pociągów osobowych między 
Frakowem a Hogiłą, a mianowicie: odjazd z Erako 
wa do Mogiły o godz. 9 min. 30 przed południem. 
1140 p.ze1 południem, 3 55 po połaiaiu i 5-30 po 
południu.

Przyjazd z Mogiły do Krakowa o godz. 10 mim. 
49 przed południem, 3 25 po południu i 5 09 pc 
południu.

W kierunku do Kocmyrzowa połączenia w Czyży- 
naoh o godz. 9 mii 4 rano, 2 13 po południu i
8 30 wieczorem,

Zapiski Osobiste. Namiestnik p. A.drzoj hr. P o- 
t o o k i przyjeehnł dziś rano do Krakowa, aby ueze- 
atniozyó w ślubie hrabianki Staaisławównej W i dzi- 
e k i e j  z hr. K r a s i c k i m ,  który się odbędzie dzid 
o godzinie 11 tej przed południem w kościele Marja- 
ckim

Prof. dr Tadeusz B r o w i o z, powrócił z wakacji 
do Krakowa i objął obowiązki zarodowe

Błę-josławleństwo papieskie. Związek Stowa­
rzyszeń robotaików katolickich w Krakowie uehwaLł 
na zebraniu członków w poniedziałek wynłaó telegram 
do Ojca św. % hołdem i z prośbą o błogosławień­
stwo. Telegram został wydany wczoraj rano, a ju t 
wieczorem nadeszła na ręce prezesa p. Piotra Repe- 
towskegc następująca depesza:

„Bingraziaado operni oattolioi per omsggio santo 
padre Ii b-iediue di cuore — Meriy del cl*.

Dziękując robotnikom katolickim za hołd złożony* 
Ojciec św. błogosławi ich z serca.

J e n y  del Val. 
Szkontrum. W kasie miejskiej z okazji powrotu 

z urlopu kasjera p. Onyszkiewicza, odbyło się v  da. 
wczorajszym szkontrum wobec prezydents p Fried- 
leina, radców miejskich pp : Schwarza i Bimkauroa, 
oraz naczelnika wy d zid a  rachunkowego p- A  Goe- 
tzego.

Piękna nowela p. t. „Zerwali* — drukowana
w ,Tygodniku Zakopiańskim* — jest pióra pani Ga- 
brjeli Zapolskiej. Wjkutek niemiłej omyłki druku* 
nazwisko autorki zostało opuszczone, 00 niniejsze® 
pospieszamy naprawić.

Ewidencja katastru, stosownie do §§ 18 i 13 
ustawy z daia 23 maja 1883 (Di F p. Nr 83), o 
utrzymań;>i ewidencji katastru podarku gruntowego 
podaje się niniejszem do powszeihuej wiadomości, że 
w celu przyjmowania zgłoszeń co do zas*ł/°h «mia* 
w posiadaniu "jrunićw, tudzież w celu innych urzę­
dowych czynności dla utrzymania ewidencji podpi­
sany urzędnik pomiarów obecny będzie w lokalu u- 
rzędu ewidencji w Krakowie ul. Basztowa 1. 23 w 
dniach 6, 7 i 8 październiki 1903 r.

Posiadacze gruntów zechcą zatem zjawić się i  
dniach nownzsiych u pedpissneeo urzędnika pomiń

kii rok szkolny (W,ry u*. Itlltn Horkicwicz
wszelkie zeszyty własnego nakładu, ołówki 

p o  c e n a c h  n l z k l c h  Majewskiego, atrament Tlena, pióra itp. K r a k ó w ,  H a ł y  R y n e k ,  m



Nr 247 „ G Ł O S  N A R O D ! ^ dnia 10 września 5 '
rów ze zgłoszeniami tyczącemi się spraw utrzymywa- 
aia ewidencji katastru, lub przedłożyć dokumenta 
odnoszące się do zmian zaszłych w poradaniu grun­
tów, lub też wreszcie podać ustnie odnośne wyja- 
śnienia.

Kraków dnia 22 sierpnia 1903.
C. k. Nadgeometra ewidencyjny St, Gaweł.

Z teatru, w  obecności autora odbywają s5ę peł­
ne próby z 4-ro aktowej sztuki: Dra Jerzego Żu ł n -  
w i|c i e g o „Mirtowy wianek", w której główne role 
grać będą: pp. Mrozowska Wolska, pp. Mielewski, 
iSosuowski, Zoiwerowrcz i Jejde. Rtżyserję prowadzi 
p. Walewski.

Peśwlęeenie zak iw  naukewege. P. Helena 
S t r a ż v ó s k a  przeniosła obeoate swój peasjonat z 
ulicy ów. Jnna do nowego lokalu przy ulicy Fran­
ciszkańskiej 1. 1 (róg Brackiej) Wezoraj przed po­
łudniem odbył) się poświęcenie tego nowego lokalu 
wobec licznie zgromadzonych uczenie i ich rodziców. 
Poświęoeuia dokonał ks. dr Józef Kulinowski. profe­
sor seminarjum żeńskiego, udzielający nauki religji 
w tymże zakładzie. Po poświęceniu przemówił w ser­
decznych słowach, życząc właścicielce zakładu ataro- 
polskiem „Szczęść B^że" powodzenia w tym nowym 
lokalu i zachęcając panienki do pilności w nauce.

Nowy lokal bardzo odpowiedni pod względem hy- 
gienicinym Sale duże, wysokie, pełne światła i po­
wietrza.

Zakład liczy 8 klas i osobny kurs wyższy jedno­
roczny. W klasach wyższych udzielają nauki fachowi 
profesorowie W zakładzie pobierają naukę tak pen- 
sjonsrki, jak i przychodnie uozenice.

Z Towarzystwa obrony polskiego przemysłu i 
handlu „O własnych siłach" piszą nam: Dom han­
dlowy I. F. Fischer linja A B wydał trzy serje blo­
ków rysunkowych i nadesłał nam ich wzór wraz z 
cennikiem dla kupców; bloki te zastąpić mogące w 
zupełności wyroby zagraniczne pole nmy pp. kupcom 
i uoząoej się młodzieży.

Bliższych wyjaśnień udziela się w b urze Towa­
rzystwa w godzinach między 5 a 7 po poł. Rynek 
1. 6 p. I.

Sprawa drożyzny OWOCÓW. Chrześcijański han­
del owoców południowych p Attiaiego S i e kncz n ,  
przy ul. Szewskiej, w odpowiedzi nn zarzut jakoby 
żydzi taniej sprzedawali owoce cd katolików, t świa­
dczą, że handel ten, jakkolwiek urządzony z pewnym 
konfortem, sprzedaje wszelkie owoce a także naj­
przedniejsze winogrona taniej od tych handlarzy ży­
dów, których autor artykułu w nassem piśmie wy­
mienił.

Z własnego przekonania dodać m żemy, że we 
wszystkich handlach chrześcijańskich, za oenę przy­
stąpią kupującv otrzymuje towar wyborny.

Straż na Wiśle, w  sprawie notatki naszej pod 
powyższym tytułem, umieszczonej w „Głosie Narodu" 
z d. 4 września, otrzymujemy od p. Broczkowskiego, 
kierownika straży wyjaśnienie, że od 15 maja aż do 
15 września b. r. pełui na Wiśle służbę codziennie 
4 rech strażników od g. 5 tej rano do godz. 10-tej 
w nocy w przeznaczonych przez magistrat miejscach, 
mianowicie od Półws a Zwierzynieckiego, aż po most 
zwierzyaieeki dwu ludz, ped Skałką 3 ci, a przy 
moście podgórskim 4 ty.

W bieżącym runu straż ta wyratowała 30 osób, 
natomiast w dotyczącym rejonie wypadku zatonięcia 
w roku bieżącym po dziś dzień ani jednego nie by­
ło. W dniu 3 września nie słyszano wołania o ratu­
nek w okolicach placu Groble.

Biiro sług, znajdujące s’ę przy ul. Brackiej 1. 
13, poleca ełnżbę wszelkiej kategorji. Godziiy urzę­
dowe od 8 — 12 rano i od 2 —6 po p<łodniu.

Porządek rszpraw IV kadeacji trybunału przy­
sięgłych, sądu krajowego karnego, rozpoczynającej 
się w poniedz ałek dnia 14 b. m , jak dotąd, <>bej 
muje 16 spraw karnych. A mianowicie: dnia 14 b. 
m. Jacenty Szcsnrkowski, zbrodn a kradzieży i To 
masz Czcłban, zbrodaia kradzieży ; dnia 15 bm. dwie 
rozprawy Walenty Siwek, zbrodnia z § 127 uk. przy 
drzwiach zamkniętych i Franciszek Otowski, zbrodnia 
kradzieży; w dniach 16 i 17 b. m. Jan Boryczko i 
apólnicy, zbrodnia kradzieży, dnia 18 b. m. Anna 
Krzeozkowska, zbrodnia zabójst*a; dnia 21 b. m. 
Bartłomiej Kowalik, zbrodnia zabójcza; dnia 22 b. 
m. Stanisław Margnsz i Wojcuch Ś .aa, dwie roz 
prawy o zbrodnię kradzieży; daia 23 b. m. dwie 
rozprawy: Jan Nieżyto, zbrodnia ciężki'go uszkodze­
nia ciała i Ignacy Bober, zbrodaia kradzieży; dnia 
24 b. m. N. Jawuła i spólniey, zbrodaia krsdtieży; 
dnia 25 b. m. N. Piazczek, zbrodnia zabójstwa; ds 
28 b. m. N. Silberstein, zbrodnia z § 128 nk.; w 
dniach 1 i 2 płżlziern k« występek t brązy czci, ks. 
Stojałowski przeciw Kazimierzowi Kaczanowskiemu.

Pożar. Wezoraj około godziny 9 wi* ozorem za­
paliło aię drewniane dom..atwo w Nowej Wsi pod 
Krakowem. Spal.ła się stodoła ze zbożem p. Ignace­
go Zbroi. — Pożar dzięki szybkiej akcji ratunkowej 
miejscowej straży szybko zdołano ugasić. Przyczyną 
pożaru było widocznie lekkomyślne obchodzenie się 
z ogniem.

Pogotowie ratunkowe przewiozło wczoraj po
południu a" szpitala św. ł a  »na nieprzytomnego Me­

ca, da Kalatę, woźnicę doróżaarsniego, którego kobie 
ta nieznanego nazwiska, na Krowodrzy podczas sprzecz­
ki uderzyła kilkakrotnie siekierą w głowę Poranio­
nego po długich usiłowaniach zaledwie zdołano przy­
wołać do życia.

Wieczorem przewiozło pogotowie do szpitala św. 
Łazarza Michała Gągulskiego, terminatora blachar­
skiego, który spadłszy z dachu na stiych przy ulicy 
Mikołajskiej, doznał silnego pokaleczenia.

Za zbrodnię tfbrazy reljgji aresztowała policja 
Józefę Kulisę, która w stanie opilstwa w żydowskim 
szyuku Tillesa przy Małym Rynku, figurką Pana Je­
zusa ilukła o s ói szynkowy, tak, że się kawałki tej 
"farki rozleciały po szynkowni i poniewierały w 
śmieciach Scena ta wy wdała zgorszenie i oburzenie 
obecnych.

G a b r y e l s b l  ( K r a b ó w )  kupuje, sprzedaj* 
I najmuje — fortepiany, pianina i harmonie -  
krajowe 1 zagraniczne — nowe i przegrane -  
za gotówkę i na spłaty -  bec zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego
We czwartek 10 września: „Bolesław Śmiały*, dramat 

w 3 aktach St. Wyspiańskiego.
W piątek teatr zamknięty
W sobotę l i  września: „Wianek mirtowy11, cztery akt 

Jerzego Żuluwskiego. (Nowość).____________________

1 W
Od p. Włodzimierza T e t m a j e r a  otrzymu­

jem y następującą odezwę:
W dniu 1 b. m. nawiedził, jak  wiadomo, po­

żar jedną z najuboższych wsi podkrakowskich: 
Rząskę. Z powodu silnego wiehru ratunek był 
niezmiernie trudny 1 18 rodzin straciło cały do­
bytek, bo właśnie w tym dnia zwożono ostatki 
zboża do stodół. Towarzystwo ubezpieczeń wy 
płaca wprawdzie — zresztą z uznania godnym 
pośpiechem — pieniądze ubezpieczonym, ale 
szkody największej, bo owocn całorocznej pracy, 
środków do życia na rok cały, nikt me powróci 
nieszczęśliwym. Dwie zaś rodziny i to najnboż- 
sze, nie były wcale ubezpieczone. Tym więc 
„tylko droga przez wieś* pozostała Dodać trze 
ba, że ostatnia powódź zatopiła w Rząsce poko­
szone siana, a zboże wybił grad. Klęska zatem 
po klęsce spadała na biedaków.

Jako bliski sąsiad nieszczęśliwej gminy, ja ­
ko jej opiekun w tych sprawach z ramienia Ra­
dy powiatowej, jako wreszcie świr dek naoczny 
klęski i rozpaezy włościan, którzy ledwie z ży­
ciem uchodzili, wszystko swe mienie w ognia 
tracąc, zwracam się do znanej z ncznć obywa­
telskich i miłosierdzia publiczności polskiej, z 
prośbą o pomoc dla pogorzelców, w postaci dro­
bnych choćby składek, na ręee redakeji niesio­
nych.

Ktoby był widział w owym dniu położenie i 
rozpacz biednych Rząszezan, ten nie oparłby się 
gorącej chęci niesienia im pomocy. Fandusze po­
brane z Towarzystwa ubezpieczeń, nie wystarczą 
niejednemu na odbndowanie domu, mimo że albo 
wcale, albo zaledwo po parę koron im odtrąca­
no — ale jakżeż patrzeć będą ci ladzie w cie­
mną głębię przyszłości całego roku, za co żyć 
będą, ezem na wiosnę obsieją te małe kawałki 
liehego pola?

Pamiętając o Chrystusowem; „Błogosławieni 
miłosierni...*, o ludzkim obowiązku litości, pa­
miętajmy nadto, że mamy jeszcze inny obowią­
zek, obowiązek zdobycia i kupienia sobie miło­
ści i zaufania polskiego ludu, nadziei naszej Oj­
czyzny. Zdobędziemy je  zaś okazaniem mu ży­
czliwości, współczucia i serca w ciężkich dniach 
medoli.

Łaskawe datki, składane na ten cel w reda­
kcji, rozdzieli zwierzchność gminna w Rząsce 
w porozumieniu ze mną, jako upoważnionym 
przez przedstawicielstwo powiatu, imieniem któ­
rego składam z góry Szanownej Publiczności go­
rące „Bóg zapłać*.

Redakcja naszego pisma pośredniczy chętnie 
w zbieraniu datków na pogorzelców w Rząsee.

S k ł a d k i .  Na pogorzelców w Rsąsce „Głos 
Narodu* 10 kor.

Proces o zaburzenia wyborcze
w Hucie „Laury“.

BYTOM, 8 września. 
Przed tutejszą izbą karną rozpoczął się pro- 

ees przeciw 66 polskim robotnikom i górnikom,

oskarżonym o udział w rozrachach wyborczych, 
jak ie  się wydarzyły po wiecu centrowców w Hu­
cie „Laury* dnia 21 czerwca r. b.

Oskarżonych jest o „udział w publieznem 
zbiegowiska celem popełnienia gwałtów* i o 
„opór, stawiany zarządzeniom reprezentantów 
władzy* r a z e m  66  o s ó b .  Pomiędzy tymi 
wielkimi „zbrodniarzami* jest nie mniej jak  14 
w y r o s t k ó w  w w i e k i  od  12—16 l a t .  J a ­
k o  g ł ó w n y  „ z b r o d n i a r z *  f i g u r u j e  15 
i p ó ł  l e t n i  w y r o s t e k  K u ź m a l  W szyst­
kich tych 14 wyrostków uzneuo za stosowne od 
dnia wypadku do dziś t r z y m a ć  w w i ę z i e ­
n i u  ś l e d c z e m .  Razem zatrzymano w więzie­
niu śledczem aż 27 oskarżonych, między nimi 
ojca posła Korfantego i młodszego brata posła, 
24 letniego górnika Andrzeja Korfantego.

Oprócz dwóch ewangelików wszyscy oskarże­
ni są wyznania katolickiego.

Jako oryginalny „corpns delicti* figuruje na 
procesie sikawka straży ogniowej szturmem 
wzięta przez rozgoryczony tłum i wrzucona 
przez niego następnie do jeziora.

Akt oskarżenia.
A kt oskarżenia przedstawia wypadki, które 

wywołały proces w następujący sposób:
„Proboszcz Schwieder z huty „Laury* zwo­

łał na dzień 21 czerwea r  b o godzinie 7 wie­
czorem zebranie wyborcze centrowców do ober­
ży Lndwiga. Na to zebranie przybyło tak wiele 
ludzi, po największej części z inuvcb miejscowo­
ści, że nie mogli się wszyscy pomieścić w sali 
i że ceęść przybyłych pozostała przed gościń­
cem. Nadzór nad zebraniem sprawował żandarm 
Beckert i sierżant urzędu wójtowskiego Krieger. 
Przed lokalem ustawili się z rozkazu wójta 
Schrótera, który obawiał się rozbicia zebrania 
i niepokojów ze strony „radykalnego polskiego 
stronnictwa", wachmistrz policyjny Foltin, sier­
żanci nrzędn wójtowskiego i żandarmi.

Gdy o godzinie trzy kwadranse na 8 mą 
ksiądz proboszcz Schwieder przybył na salę i za­
mierzał przemówić, nie dopuścili go zebrani do 
słowa, obrzacając go wyzwiskami, tnpląe i krzy­
cząc: „ N i e c h  ż y j e  K o r f e n t y l *

Ponieważ hałas się nie zmniejszał, zaniechał 
ksiądz Schwieder mówienia i wezwał żandarma 
Beckerta, żeby rozwiązał zebranie. Żandarm o- 
głosił, że zebranie jest rozwiązane i wezwał 
tłnm kilka razy silnym głosem, żeby opuścił 
salę.

Jednego z opornych aresztował żandarm, a 
wtedy tłum dwutysięczny rzucił się na niego, 
usiłując aresztowanego odbić. Gdy tłum nie usłu­
chał powtórnego wezwania do rozejścia się, a 
nawet począł żandarmów obrzneać kamieniami, 
wystąpiła zawezwana straż ogniowa i poczęła 
tłnm oblewać wodą. Tłum rzucił się wtedy na 
sikawki, opanował je, poprzecinał węże, a jedną 
sikawkę wrzacił do jeziora. Następnie pociągnął 
rozgorączkowany tłum przed probostwo, zdemo­
lował płotki, ogród, powybijał szyby. Ckoło pro­
bostwa zabiegli demolnjąeym drogę żandarmi, a 
gdy tłnm mimo wezwania nie rozpróscył zię, 
d a l i  o g n i a .

Kotlarz, Tomasz T r a f a l c z y k  z Siemiano­
wic p a d ł  t r a p e m ,  u g o d z o n y  k n l ą ,  po- 
ezem policjantom udało się tłnm rozproszyć. Po­
kój przywrócono około wpół do 3 w nocy.

Wszyscy policjanci i większa część straża­
ków, zostali mniej lab więcej poranieni*.

Tak się według prokuratorji przedstawia 
ogólny obraz zaburzeń wyborczych w Hucie 
Laury.

Rozruchy w Reymera,
Konzłantynopel 10 września. Wczorajsze 

sprawozdanie Porty, opierające się na donie­
sieniach waiego z Beyrutu, stoi w jaskrawera 
przeciwieństwie do opisów, zawartych w depe­
szach konsularnych. Ostatnie doniesienia konsu­
larne stwierdzają, że m o r d y  c h r z e ś c i j a n ,  
t r w a j ą  w d a l s z y m  e i ą g n  w rozmaitych 
częściach krają. P a n u j e  w i e l k a  p a n i k a .  
Handel zupełnie ustał. Mahometanie uciekają na 
Liban.

Na zgromadzenia ciała konsularnego uchwa­
lono żądać natychmiastowego usunięcia waiego 
Reszid-beya. Zgromadzenie r.chwaliło także pro­
sić admirała amerykańskiego o ewentualną po­
moc dla obeych kolonij.

A m e r y k a ń s k i e  o k r ę t y  s t o j ą  g o t o ­
w e  do b o m b a r d o w a n i a  m i a s t a .  Oczeku­
ją  przybycia innych okrętów wojennych. Niepo­
rozumienia między ludnością mahometańską a 
chrześcijańską opierają się na powodach histo- 
rycznyeh i lokalnych; n i e  n a l  e ż y  z a ś  l e h

Pnrłrołu (lina CIII Pilica Y przepysznie wykończone (platynotypie) 
TUI II u l)  UJufl u n i r iU u d  Ai* w formacie1 gabinet I kor., małe folio 
3 kor. i duże folio 7 kor. Wspaniałe chromolitografje, duże 10 kor., oraz 
£ w la t lo d r u k l ,  o le o d r u k i  i  K a r t y  korespondencyjne do nabycia:

W  H a n d l u  d e w o c y j d y m

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
w Krakowie, Plac Marjacki]8. 

Obrazki św. Bronisławy po 4 i lOJhai.



t dniu 10 września . G Ł O S  N a E OD U' Nr.
u w a ż a ć  z a  e c h o  m a c e d o ń s k i e g o  r u ­
c hu .  Rządy dotychczasowego walego były nie­
odpowiednie.

Porta już przed 14 dniami otrzymała donie­
sienie o krytycznem położeniu w Beyrucie. Uspo­
kojenie leży w interesie Tnrcji, aby niepokoje 
nie pićeniosły się w głąb kraju aż do Damaszku, 
gdyż wszędzie jest nagromadzonych bardzo wie­
le żywiołów podatnych do przeszczepienia się 
ruchu. Ewentualny ruch m ó g ł b y  s i ę  p r z e ­
n i e ś ć  a ż  do S m y r n y ,  gdzie osiedliło się bar­
dzo wieln emigrantów kreteńskich, którzy stano­
wią żywioł bardzo niebezpieczny.

Porta i Ildiz-K'osk otrzymały w tej mierze 
ze wszech stron rady. -

Konstantynopol 10 września. Porta przedsta­
wia w następujący sposób krwawe starcie mię­
dzy chrześcijanami a mahometanami w Beyrucie: 
Kilka indywiduów, których identyczności dotych­
czas nie stwierdzono, napadło na czterech ma­
hometan. Powstała bójka, której kres. położyło 
wojsko. Jeden żołnier* zabity, trzech rannych. 
Z chrześcijan jeden zabity, jeden ranny. Angiel­
ski konsul miał rzekomo przyznać, że powód był 
po stronie chrześcian. Porta przesłała komunikat 
o zajściu wszystkim swoim ambasadorom za gra­
nicą.

Powstanie bałkańskie.
Konstantynopol 9 września. Wiadomość o 

przybyciu angielskiego i francuskiego a t a c h e s  
wojskowego do Monastyru, jakoteż o tern, że 
mają tam przybyć austrjacki, rosyjski i belgij­
ski a taches wojskowi, jest nieprawdziwą.

W  przededniu w ojny.
Wiedeń 10 września. (Tel. wł.) „Zoit" z a ­

m i e s z c z a  d e p e s z ę  z K o n s t a n t y n o p o ­
l a  d o n o s z ą c ą ,  że  s u ł t a n  w y d a ł  r o z k a z  
a b y  wojsko tureckie przekroczyło grancę buł 
garską w Rumelji wschodniej.

Wedle dzienników berlińskich suitan wydał 
i r a d e  zwołujące pospolite ruszenie.

H onory wojskowe konsulom.
Konstantynopol 10 września. Mocarstwa, któ­

re mają konsulów w Monastyrze otrzymały do­
niesienie ze strony Porty, że straże wojskowe 
w Monastyrze otrzymały polecenie prezentowa­
nia broni i oddawania bonorów wojskowych kon­
sulom, jeżeli ci idą w towarzystwie kawasów. 
Wobec nie wykonywania tych instrukcyj przez 
wojsko prosi Porta, ażeby konsulowie użalali się 
n władz.

TELEGRAM Y.
Cesarz w Galicji.

Lwów 10 września. Cesarz po manewrach 
dnia 16 b. m. o godz. 4 po południu, wyjedzie 
r  Komarna i przez Sambor, Dobromil, Przemyśl, 
Kraków uda się do Wiednia.

Mianowania.
Wiedeń 10 września. .W iener Z tg.“ ogłasza: 

Cesarz nadał wicekonsulowi drowi Remi K w i a t ­
k o w s k i e m u  ty tu ł konsula i powierzył mu 
kierownictwo konsulatu w Prizrent.

Cesarz nadał z okazji przeniesienia na własne 
żądanie w stały stan spoczynku głównemu nau­
czycielowi w seminarjum nauczy uciskiem mę- 
skiem w Krakowie, Antoniemu Ż u k o w s k i e -  
m u , ty tuł radcy szkolnego.

Cesarz załatwi przesilenie węgierskie.
Wiedeń 10 września. (Teł. wł.). Cesarz na­

tychmiast po wizycie Wilhelma 11 u d a  s i ę  do 
B u d a p e s z t u ,  a b y  z a ł a t w i ć  p r Lz e s i l e -  
n i e  w ę g i e r s k i e .  Stało się to na prośbę hr. 
Khuena, który przyrzekł, że zwoła konferencję 
przewódców wszystkich stronnictw, aby wspól­
nie ułożyć program w sprawie żądań narodo­
wych węgierskich tyczących armii Żądania te 
mają być zredagowane tak, aby cesarz mógł je  
przyjąć.

Weakerle, Apponyi i Yndrassy wyjechali na 
urlop na 4 tygodnie.

B 'zprawle rządowe.
Linz 10 września. (Tel. wł.) Stronnictwo lu­

dowe niemieckie uchwaliło na zebraniu, które 
się tu  wczoraj odbyło, rezolncję, że zatrzymanie 
żołnierzy 3 roku jest b e z p r a w i e m  m i n i ­
s t e r s t w a  w o j n y ,  w k t ó r e m  w s p ó ł w i n ę  
p o n o s i  dr K o e r b e r

Dżuma w Marsyljl.
Londyn 10 września. P i s m a  a n g i e l s k i e  

d o n o  s j ą  z M a r s y l j i ,  że  w y d a r z y ł o  s i ę  
t a m  jedenaście wypadków dżumy. S i e d m  c h o ­
r y c h  5-m^ rłrt.  Dżuma WThnehłs w f«brvi»e

papieru, s a. w 1 ó k ł j ą  o k r ę t  z K o n s t a n t y ­
n o p o l a  wiozący szmaty do fabryki papieru

Jubileusz Dogmatu.
Rzym 10 września. Papież wystosował do 

kardynsłów Wincentego Yanutellego, Rampolli, 
F e rrtty  i Viyesa y Tuto i ismo, w którem za­
twierdza ich jako mianowanych przez Leona X III. 
członków komisji dla zbadania sprawy, w jaki 
sposób możnaby najuroczyściej obchodzić 50-le- 
tni jnbileusz dogmata o Niepokalanem Poczęciu. 
W tern samem piśmie ogłasza Papież modlitwę 
do Najśw. Marji Panny, do której przywiązany 
jest 300-dniowy odpust.

Wykolejenie pociągu.
Sucha 9 września. Pociąg ciężarowy zdąża­

jący do Krakowa w y k o l e i ł  s i ę  d z i s i a j  
przed południem w L e ń c z a c h ,  pomiędzy Ra- 
chowem a Kalwarją. Pięć wozów wyskoczyło 
z szyn. Ruch osobowy z Zakopanem, odbywa się 
zapomocą przesiadania. W y p a d k u  n i e  b y ł o .

Wybór do Rady państwa.
Lwów 9 września. „Gazeta Lwowska" ogła­

sza* Prezydjnm namiestnictwa rozpisało wybór 
uzupełniający posła do Rady państwa z kurji 
większych posiadłości okręgu wyborczego W a­
dowice Biała Żywiec - Myślenice na dzień 20-go 
października b. r.

Konferencja pokojowa.
Wiedeń 9 września. Wczoraj wieczorem od­

było się na ratuszu przyjęcie dla członków mię­
dzyparlamentarnej konferencji pokojowej, dane 
przez burmistrza Luegera. Obecni byli pomiędzy 
innymi ministrowie: Koerber, Hartel i Piętak. 
Pierwszy toast wniósł Anglik Stan Hope na 
cześć cesarza Franciszka Józefa. Lueger toasto­
wał na cześć ojczyzny każdego z obecnych. Mi­
nister Hartel toastował na cześć kongresu.

Powstanie Druzów.
Paryż 9 września. Ajencja Havasa donosi z 

Kairo, że tam rozpowszechnione są pogłoski o 
zawikłamach; w S jrji. Z pustyni Arich przybyli 
Beduini, którzy donoszą, że Druzowie chwytają 
za broń. Obawiają się masakrów w Libanou.

Dżuma w Chinach.
Londyn 9 września. „Standard" donosi z Niu- 

czwaDgn (w Chinach), że wybuchła tam dżuma. 
W niedzielę było 18 wypadków śmierci. Zdaje 
się, że w mieście nie ma żadnej kontroli poli- 
cyjnej, gdyż zwłoki wyrzucono i pozostawiono 
n epogrzebane.

Z Serbji
Belgrad 9 września. Doniesienia dzienników 

o aresztowaniu jenerała Magdalinicza oraz o wy­
puszczeniu go na wolność nie są prawdziwe. J e ­
nerał Magdalinicz ogłasza dzisiaj w pismach, że 
wprawdzie potępia postępek królobójców, jednak 
nie widzi się spowodowany do zajmowania sta­
nowiska w tej sprawie, ponieważ w spisku nie 
brał udziałn żaden jenerał.

Belgrad 9 września. Dzisiaj! przypadają uro­
dziny następcy tronu Jerzego. Odbędzie się przy­
jęcie w kole familijnem, dla oficerów garnizonu 
belgradzkiego. Król wyda rozkaz dzienny dono­
szący o wstąpienia następcy tronn do armji. 
Rozkaz ten będzie w formie proklamacji ogło­
szony.

Anglja i Portugalja.
Lizbona 9 września. Król angielski wystoso­

wał do króla portugalskiego serdeczue pismo; z 
doniesieniem, że mianuje go admirałem fioty an­
gielskiej.

Przesilenie w Kaplandzie.
Kapstadt 9 września. Parlament przylądkowy 

wczoraj rozwiązano.
Ameryka i Turcja.

Waszyngton 9 września. Admirał amerykań­
ski Cotton donosi, że przyczyną starcia pomię­
dzy Mahometanami a Chrześcijanami w Beyrn- 
cie była nienawiść pierwszych do Chrześcijan i 
nieudolność władz tureckich. Cotton dodaje, że 
tureckie władze poparły jego starania o wdro­
żenie śledztwa i wyślą do Beyrutn oddział woj­
skowy w liczbie 100 ludzi.

Następca tronu serbskiego.
Belgrad 9 września. Podczas rewji w Banji- 

ca zawiadomił król o wcieleniu następcy tronu 
do armji.

Kara śmierci.
Rostow (n. Donem] 9 września. Dwaj uczest­

nicy ostatnich niepokoi z dnia 15-o marca b. r. 
skazani zostali prze* sąd wojenny na śmierć 
przez powieszenie, 10 zaś na roboty przymuso­
we względnie więzienie.

M orsy  te le g i .  tlczue.
Wiedeń 9-go września. (Giełda popoł.). — Godzina 8 — 

Marki 117*40 Renta majowa 99 95, Wętj. renta korono­
wa 97-80, Akcje anstr. zakłada kredyt. 647-50, Akcje węg. 
710-—, Akcje Anglobankn 271-50, Akcje Uniobanku 5tl-— 
Akcie LSr.derbankn 404-—. Akcje kolei peńst. 650*50 Lom- 
I«m t  —■— Akcie fabryki pUmii 34*i— Akcie tyto"’" *

afiO&O, Akcjo Alpiny 367 — Losy lureciue 113 —, 
868—.

Cukier (spok.) 2 2 —, spirytus (niezm.) 4C-6. 
fta niezmieniona.

Berlli 9-go września. (Giełda wieczorna). Anat 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe

S A D E S Ł A M Ł
Bubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od 

która też nie bierze za nią odpowiedzialni

peleryny ZatiopiafcH
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i dar

w Bazarze wyrobów krajowych 
J . F . J .  K o m e n d z i i s k i ,  Z akop;

■atirilz. mciii 
a lk a l le a n s
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Sanatoijum zimowi
W  K R Y N I C Y  

w  w illi  pod „Trzem a R óżan
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszelkich wymogów bygfi 

C z te r d z ie śc i p o k o i o g r z e w a n y c h
Klimat przepyszny, urocze okolice dla wyciecs 
doborowa czytelnia, gry towarzyskie, zaba 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby nerwc 
i rekonwalescenci po chorobach niezakaźny 
(Osóu ootkniętych chorobami zakażnemi, pierś 
weml i umysłowBmi, Sanatorjum nie przyjmuj.

Sezon od 1 g ru d n ia  d o i  maja  
Ceny um iarkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód o 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j n m  p e d  „ T r z e i a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

W A K D A  S  W I T K O W S K A
b. nczenniea dyr. Żeleńskiego i prof. Domcnlewskieb 

mieszka przy ulicy Karmelickiej 23. 238

Sprostowanie.
W numerze 245 z dnia 8 września w „l*na- 

niu" wyrażonem krakowskiemu z a k ł a d o w i  
w i t r a ż ó w ,  zaszła pomyłka, którą niniejszem 
prostujemy, ma b y ć :

Zakład witrażów prof. Wł. Ekieiskiego i An­
ton ego Tucha (a nie „Fnchsa").

Pensjonat p. Wilczyńskiej
p r z e n ie s io n y  z o s ta ł  z  u l .  B a to r e g o  n a  

n l. G r a n ic z n ą  1. 14.
Odnajmuje pokoje z eałem utrzymaniem, ró­

wnież osobom przejezdnym. Mieszkanie asner 
wygodnie urządzone, busko stacji tramwajowej 
na ul. Karmelickiej.

Przyjmuje także stołowników. Kuchnia zdro 
wa i pożywna, potrawy przyprawiane na świe- 
żem maśle, usługa staranna, ceny umiarkowane.

i ■ ■
Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­

żna przesyłań przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne

„Djabeł“ .
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

Siroiin 1591

I
do nabycia w aptekach a k. 4 na polecenie lekarzy. 
Przez najwybitniejszych lekarzy ptie^any u chorych 
na płuca przy chronicznych katarach organów od­

dechowych, skrofułach, Influenzie. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. I

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W.HALSKI
Handel żelaza — Kraków  — Sukiennice. 1786
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* W  Krakowie^
poleca »'>

S  HOTEL POLSKI
, blizko kolei

a l ic y  F lo r ia ń s k ie j  (
(obok bramy Floryańskiej). 

Posiada pokoje od najwykwintniej-( 
/saych do najskromniejszych; ceny/ 

bardzo przystępne.
' U w a g a !  Na miejscu znajduje się( 
) telefon Nr 469 do użytku Gości,, 
stak w obrębie Krakowa jak i do\
' "wszystkich głównych miast całej j 

Austryi. 1784 ^

-ozef Machowski
uczeń Prof. Dra Fr. Bylickiego

dzielą lekcyj g r y  fo r te p ia n o w e j
Ait zej i wyższej w zakładach nauko­
wych, w domach prywatnych i u siebie 

w domu.
raków ul. Karmelicka Nr. 22, parter

oficyna. 2165 7 0

Ogłoszenie.
W spadku po św. p. Sebastyanie 

Taworzyńskim pozostały r e a ln o ś c i  
» Krakowie: przy ulicy Topolowej 
:. or. 8. Grzegórzeczkie) l. or. 14, 
śtachowskiego (ezaraa wieś) lk. 83 i 
larcela przy ul. Siemirad /.kiego.

Mająi-y chęć kupna zeehcą pisemne 
ropozycye ważne prze! 30 d ii wnosio 

ręce D i-a  A d o l f *  G r o s s a  adw. 
Krakowie w celu przedłożenia .swen- 
ilnie sądowi nadopieknńezemu do za- 

vierdzenia.
Opis można przejrzeć w  k a n c e -  

- r y i  a d w . D r a  G r o ssa  p rzy  
G r o d z k ie j  Ł . 4 0  codzieiuie 

* godziny 11—1. 2213 2 3

' w i e ż y  m i ó d
kuracyjny i deserowy

vłasnej pasieki, wysyłam za zaliczką 
łat nie w 5-cio klgr. blaszaukach po- 

eztą pi K .  6 -2 0  h a l .
mil Borodyewicz Denysów.

.__________2126 4 O___________

Najprzedniejsze winogrona
eszane szlachetne gatuki czerwone i 
te 3-20. najprztduiejsze winogrona 

‘•‘Szkat. 5 —, Brzoskwinie gatunek 
i :dui 3- 60, Melony Turkestan 2 40, 

wki 2 40. M iód i szczelny pod gwa- 
.cyą naturalny 6-80, rozsyła w 5 kg. 

cli poczt, opłatnie za zaliczką. — 
ibastyan Halin, dom exportowy Wer- 

■^aatz Siidungarn. 2174 8 O

I)o sprzedania
■H eble do j a d a l n i  i s y p i a l n i  

k o m p l e t n i e  n o w e ,
®4obnie olejno malowane nadzwyczaj 
'Wale wykonane, nadające się speey- 
hiie dla zamożniejszych obywateli, 

mieszkających na parterze. - 
Wiadomość: Półwsie Zwierzynieckie 

L. 20 w restauracyi. 2210

łzgdca dóbr ziemskich
w średnim wiekn, poleca się.

• ikawe zgłoszenia przyjmuje pod: 
„Rząuct Krzeszowice. 2214

awaczKi \mm
różnego rodzaju 2161

° t a z  w w s z e lk ie  Ś r o d k i  
d e s i n f e k c y j n e

(hysol, Karbol koncentr. i rozpu­
szczony, Tynktnrę Longlife, Forma­

linę itp.) polecają najtaniej
H e i m  i  S p ó ł k a

R p e k 3 7 , Kraków, Linia A-B.

LECZNICA
^A.Tarnawskiego

w  k o s s o w l e
Kołomyją, stacya kolei Za- 

otów, we wschodnio-południo- 
235 wych Karpatach.

twarta do końca paździor 
nika b. r. 

zenie fizykalno - dyetyczne.
ZY POKOJE KAWALERSKIE na wy-
i parterze i I  piętrze, każdy z od- 

'•'nym wchodem, z odpowiednim u- 
owaniem, na żądanie z pościelą, 

'gą i calem utrzymaniem, każdego 
i do w y n a j ę c i a  przy ul. Kro- 
Jtskiej Nr. 44. 2327 2 3

PRZYBORY do szycia i haftu, WEŁNY i BAWEŁNY do robót drutowych 
WYROBY WEŁNIANE i BAWEŁNIANE na jesień i zimę j. k. t. 
POŃCZOCHY, SKA R PETK I, RĘKAW ICZK I, K A M A SZE  i t. p,

p olecają po cenach n iskich  2276

Grodzka 2. i

NJ

O d  d a w ie n  d a w n a  z e  s w e j d o b ro c i  . r a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z iw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca HANDEL 1790W . -AJP-AJM:OWiaZ.A.

U  S K O D A C H  na pograniczu roiyjikien
1 funt „FAMILIJNEJ* b. d o b r e j .......................................... Złr. 1-40
1 funt „MELANdE DE MOSKI.!'- w oryg. opak., nąjlep. . . „ 2J50
1 funt „IMPERYhL* eesarskiej w oryg, opak........................... „ 3-50
1 funt „OKRUCHÓW* z najlepsz. herbat kwiatowych . . .  „ T20
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco................................   „ 9-—

B u l io n  w o ły ń s k i  h ig ie n ic z n y  1 kg.....................................................................„ 2-80

N

[NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający własną fab-ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

Gł jvcny sk ła d  ul. 6 T om asza  L. 4  (tuż przy pl. S- ze 
pańskim), Telefon Nr. 331, — F ilia  u l. K o p e rn ik a  L . 6. 

Zakład urządzą pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
zo znaną ścisłą punktualnością, uchyląjąc pozostałej rodzinie wszelkich 

| trudów. — Zakład podejmuje się przewozn i sprowadzania zwłok j  

ze wszystkich krajów Europy. 2279
Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie.

Z ak u p iłem  na W ę grzech w ię k szy  zbiór

W I N O G R O N
ze stałą eodzienną dostawą na cały sezon Wskutek tego jestem w możności 

sprzedawać wyborowe słodkie i świeże
K U R A C Y J N E  W I N O G R O N A

po nadzwyczaj niskiej konkurencyjnej ceifie 
! p o  1 4  c t .  i  1 5  c t .  z a  f n n t !  a to już od 5-go września. — Winogrona 
badeńskie i vi>slauskie. Melony. Kawony, Sii wki węgierki. Brzoskwinie. Grnszki 
bery. Jabłka deserowe i kompotowe, na prowincyę wysybm 5 klgr. koszyk.

2315 2 0 Z poważaniem
A ntoni S iekacz, Kraków, Szewska 2.

Wyłącznie
N A F T Ę  c e s a r s k ą

(Kaiseroel Nr 0.) z rafineryi Adama hr. 
Skrzyńskiego w Libutzy — sprzedaie

C z e s ł a w  S t f l E C H O W S K I
Kraków, ulica Mikołajska L. 4.

Wysyłki na prowincyę w eałych beczkach 
i półbeczkach po ea. 50 kg. uskute­

czniam odwrotnie. 2230

,r Dworski Woli-
poczta Mielec, 

poszukuje zaraz zdolnego e k o n o m a
na stół. 2324 3 3

Ulica iw . Filipa C. 2 1 .
Na parterze trzy ładne pokoje, koryta­
rzyk i kuchnia są do wynajęcia od 1 
października. Ogród do użytku. 2326

Kasa ogniotrw ała
Nr. 3 -ci

w bardzo dobrym stanie, jest d o  
s p r z e d a n i a .

Zgłoszenia przyjmuje Administr. 
-Głosu Narodu". 2302

II 1
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do I 
Ameryki i są jnż w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie j 
przeczyta.'- następujące ogłoszenie, zanim się w podróż 

I wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.'

a  Jedźcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz- 
[ głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pmskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga.

P o d r ó ż  z G a lie y i d o  H a m b u rg a  n ie  tr w a  i 
d łu żej ju k  2 4  g o d z in , jeżeli się ją  podjęło według 

| naszych wskazAwek.
Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 

| wynoszą 9 złr. 80 ct.
F I  »taTowarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
R ó w n ie ż  c e n a  p r z e p r a w y  do K a n a d y  j e s t  

[b a rd zo  u m ia r k o w a n a .
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 

[ dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241

F a le k  & Co, H a m b u rg
B r a n d a e n d e  23  a .

Rządca
z ukończoną wyższą szkołą rol­
niczą, — posiadający długoletnią 
praktykę, ze świetnemi świade­
ctwami, p o s z u k u j e  p o s a d y  
kawalerskiej lnb na ordynaryę. 
Przyjmie również posadę biurową, 

magazyniera lnb t. p. 
Zgłoszenia pod lit. „W S.“ do 
Administr. „Głosu Narodn". 2303

Dla szkół
przybory do nauki r o f a d t  

r ę c z n y c h
po cenach wyjątkowych

polecają 2239 4 6

PORĘBSKI & ZIMLER4.

KraKów, RyneH 1.8-
H andel korzenny

i śniadankowy w mieście powiatowem, 
które liczy 12 tysięcy mieszkańców o 
próez załzgi, dobrze się rentujący, po­
łożony na głównym trakcie od kolei, 
jest z powodu stosunków familijnych 
właściciela, za przystępną ceną do odstą­
pienia zaraz. Towar; korzenne do obli­
czenia. Wiadomość: A. Broda Bochnia.

2247 3 4

D i . U H  M l

w  płynie.

„KAWA ZDROWIA"
wyrabiana przez fachowych ludzi z 
najpożywniejszych produktów roślin­
nych, zastępuje w zupełiośol zwykłę 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa­
brykaty niemieckie, bo ale jest źadnę 
dooleezką jak np. Kneipowska. Kilogrcm 
kosztuje tylko 70 ct. — Wszędzie do 

nabycia. 2274 7 0
Waśniewski, Łuczko i Sp.
Fabryka „Kawy Zdrowia" w Podgórzu.
tut

03

© © ca• N -o—5

B iu r o  o g ło s z e ń
1 wynajmu mieszkań

Wład. Grabcwskiogó
oraz B i u r o

Tow. Właścicieli realncśri
Kraków, ul. Gołębia 14

PULECA 2288
Z a k o p a n e - G r a b ó w k a . :  5 pokoi,

2 werandy, kuchnia w ogrodzie, 
drewutnia

S tM n c y e : Grodzka 29, Smoleńsk 22. 
Karmelicka 15, Floryańska 5.

S k ła d y :  Starowiślna 16, Studen­
cka 4 Smoleńsk 21

S k l e p :  pl. Dominikański 4, Grodzka 
50, 51, Długa 45, Sławkowska 31, 
Rynek 22, plac Dominikański 3, 
Rynek 13, Lokal na re taurscyę 
Zwierzyniecka 21, Szpitalna 36, 
Grodzka 48, św. Jana 18, Karmeli­
cka 7, Zwierzyniecka 5, Sławkow­
ska 8, Radzi wiłłowska 21, Duiy 
lokal: Floryańska 40, Mostowa 1, 
Jabłonowskich 9. Grodzka 29.

3  d n i e  p o k o j e  na warsztat lnb 
praeownię • Zwierzyniecka 21.

P i w n i c e : św. Marka 8, Grodzka 31.
S t a j n ie :  Śtachowskiego 10, Bisku­

pia 9, 11, pl. Kossaka 8, Micha­
łowskiego U, Zwierzyniecka27, Kar­
melicka 38, Podwale 12,

P r a c o w n ia  malarska: Długa 37 m ,  
Gołębia 14.

P o k ó j  z meblami lnb bez: Gro­
dzka 55, 8, Mikołajska 7, Radzi' ri- 
łowska 5, 15, Studencka 2, Baszto­
wa 25, Jasna 5, Staruwiślna 4, Stra­
szewskiego 2, Basztowa 27 Wolska 
3, św. Marka 8, Zielona 3, RyneD 
10, pl. Szczepański 6, Gołębia 6, 
Basztowa 9, Biskupia 5, Karmeli­
cka 22, Gertrudy 5, Jabłonowskich 
5, Szpitalna 9, Zwierzyniecka 27, 
Floryańska 40, Smoleńsk 22, Jabło­
nowskich 7, Poselska 20, Czysta 11, 
Grodzka 8, Batorego 25, Czysta lla, 
Podzamcze 3, Słowiańska 2, Dług. 
34, Zacicze 6, nad Rudawą 21, Gar­
barska 7, Siemiradzkiego 17, Wy­
goda 4, Pawia 8, Basztowa-Klepaii 
7, Łobzowska 31.

ft p o k o j e  z mellami lub bez: Nad 
Ruaawą 4, Karmelicka 9, Studen­
cka 19 Gołębia 4, św. Marka 8, 
Rynek klep. 16, Michałowskiego 78, 
Basztowa 9, Starowiślna 12, Bato­
rego 22, Wolska 7. Mikołajska U , 
św. Anny 3, Sławkowska 12.

Pokój przedp. i kuchnia: św. Jana
18, Graniczna 6, Zyblik iewicza 7, 
Podzameze 24, Garncarska 16, Zie­
loną 23

8  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Plae
Iw. Magdaleny, Warszawska 3, Czar­
nowiejska 59, Smoleńsk 22, Szew­
ska 7, Floryańska 16, Topolowa 
40, Szczepańska 9, Retoryka 12, 
Bynek klep. 16, Szpitalna 9, Szlik 
57, Radziwiłłowska 8, Długa 34, 
Lenartowicza 8,

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia Kru­
pnicza 10 II, Grodzka 48, F-oryań- 
ska 44, Rakowicka 17, Strzelecka 
17. Zwierzyniecka 21, Zyblikiewicza 
7, Grodzka 45, Wolska 24, Podzam­
cze 24. Poselska 16, św. -'ani 30, 
Smoleńsk 24, Jabłonowskich 14, 18, 
Wielopole 13, Zwierzyniecka 9, Zy- 
blikie leza 8, Dębniki 15, Zielona
19, Szlak 24, Kurniki 6, Czysta 8, 
św. Jana 15. Nieciła 14, Czysta 11, 
Sobieskiego 7, Wolska 13, Radzi­
wiłłowska 8, Filipa 23, 21, Reto­
ryka 10, Wygoda 4.

4  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia Sta- 
cbowskieg. J, 3, 5, Starowiślna 
26, Sobieskiego 7, Straszewskie 
go 6, Zielona B. Zygmonrowska 
10, Gołębia 14, Zielona 20, Zwie­
rzy nieek a 27 Kanonicza 16,

5  p e k o i ,  p-zedp. i kuchnia: Smo­
leńsk 18, Śtachowskiego 1, B, fi, 
Garncarska 8, Floryańska 25, War­
szawska 3 Jagielońska 11, Jabło­
nowskich 9, Kopernika 8, Garncar­
ska 14.

6  p o k o i , przedp. i kuchnia: Gro­
dzka 50 II, 44, Rynek 17, Garn­
carska 14, Batorego 4, Stachowskie- 
go 1, 3, 5.

7  p o k o i : plac Kossaka 8, św. Anny 
3, Podwale 12,

9  p o k o i :  św. Tomasza 38,
8  p o k o i :  Wolska 24.
W i l l o : Zwierzyniec 53,______ ■

Pracownia soft tam
M A R Y I  D INERÓWNEJ

przybyłej ze Lwowa, prty ul Floryai- 
sklej L. 33 II  p., w Krak Wie. Przyj­
muje wszelkie roboty w zakres krawia- 
czyzny we1 1 dząee oraz udziela lekcyj 
kroju wedłuh najnowszego systemu.— 

Ceny umiarkowane. 2147 9 0
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Z a  3  k o r o n y

2 tom powieści
Pojedynczy tom 20 h.

Biblioteka powieści i nowel
p is a n y c h  n a  t l e  p o w s t a ń  n a r o d o w y c h

co miesiąc 1 tom. Adm inistracya: Stanisławów, Kazimierzowska 18.

POWIEŚCI i NOWELE za rok 1903:
T. 1. T. Zubrzycki. P o d  Ż y r z y n e m .
T. 2—5. T. Zubrzycki. R y c e r z e  B ia ł e g o  P t a k n .  2344 1 0
T. 6. E. Przechera Z a  n a s z a  i w a s z a  w o ln o ś ć .
T. 7—10. T Zubrzycki. D z ie c i  L itw y .
T. 11—12. T. T. Jeż*(Z. Milkowski) J n d e n  z  w ie ln .— F s z y  d o  g ó r y .

O. F R I T Z I U g ©  
bursztynowo- olejno-lakierową farbę 

do lakierowania podłóg'
nieprześcigniona eo do trwałośei, 
wydatności i połysku, bardzo łatwą 
do użycia, wysycha pod gwarancyą 

w przeciągu sześciu godzin.

G la z u r ę  b u r s z ty n o w y  firmy 
L . M a r * , Gaaden

nadającą podłodze połysk za jednem 
pociągnięciem.

F a r b ę  spirytusów o-lakierową 
firmy C h r is to p h  S c h r a m m

w Wiedniu,
wysychającą w przeciągu 1 godziny.

L I 1 T O L E T J M ,  C E R A T Y  i  C H O D I T I K I

REIM  i S P Ó Ł K A  K r a k ó wFarby olejne do podłóg 
Masę woskową i francuską do

zapuszczania podłóg i posadzek 
Farby olejne do użycia gotowe 

w różnych kolorach 
Farby i lakiery do drzwi i okien

„CJrine" politura do podłóg.

L A K I E R  d o  t a b l i c  
s z k o ln y c h . I

P r z e d ś c ió łk i  z Linoleum cera­
towe i japońskie.

C h o d n ik i  z Linoleum ceratowe 
i kokosowe.

R o g ó i k i  kokosowe, szczotkowe 
i żelazne

C e r a ty  na stoły i meble.
A r t y k u ły  do czyszczenia sprzę­

tów domowych.
A r t y k u ły  d o  p r a n ia .

I
I

R y n e k  g łó w n y  L . 3 7  — L in ia  A —B  
P O L E C A J Ą P O C E N A C H  N A J U M I A R K O  W A K S Z Y C H

P Ł A S Z C Z E  g u m o w e  
P ła c h t y  nieprzemakalne

S z c z o t k i  do froterowania, za­
miatania i szurówania, Szczotki 
i pendzle do czyszczenia mebli, 

Trzepaczkl trzcinowe, Pióropusze 
do kurzu Aparaty i Szczotki do 
czyszczenia dywanów. 

, Ł n m i n o P  nowy środek do 
czyszczenia dywanów. 2272

P a p ie r  na muchy, P r o s z k i  
na owady. Nowość: Tynktura 

„ na pluskwy. T in g  T in g .  
Ś r o d k i  d e z y n fe k c y jn e .  
S p lu w a c z k i . I

Najnowszy i najtańszy

Przewodnik p  Krakowie
wydała 2232

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Wład. Milkowskiego
ul. św. Jana 6 (Hotel Saski)

pod tytułem:

I n f o r m a c y a
dla

zwiedzających Kraków.
Cena 2 0  halerzy.

Tamże wyszło świeżo dzieło pod ty t.:

KRAKÓW ŚWIĘTY.
I. W A W E L . Katedra. Zamek. BI- 

skąpstwo. II. R Y N E K .  
Oprawne ozdobnie. Cena 3  k o r o n y .

e p m n n n n m w n n n n w n n w w n w w T w w w n w i w w

|  Pracownia sukien męskich Leona Grabowskiego
5  ̂ właściciel firmy: G A  B R J E L G R A B O W S K I

S  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  pod  L. 36
2305 4 5S a  zawiadamia P. T. swych Odbiorców,

£  że materyaly angielskie na sezon jesienny i zimowy już nadeszły.

3
3
3
3
3
3
3
3

2316
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R Z Ą D C A

gospodarczy, żonaty, lat 40, posiadają­
cy ehlubne świadectwa z kraju i z za­
granicy, z 22-letnią praktyką, obzna- 
jomiony ze wszyst gałęziami gospo-

Ż  ^ S e ^ Y t  [I Zgłoszenia przyjmuje się w kantorze 
Kraków, Krowoderska 11 I ptr. 2310 P«» Zawieruszynskiej, ul. Gołębia.

POLSKIEGO DOMU
w  W ie d n ia

oszukuje się k u c h a r k i  i  n ia ń k i
z dobremi poleceniami. 2321

9Notre Damę
de Lourdes  

w Porąbce uszewskiej koło 
Brzeska, p. loco, #

składa jak najserdeczniejsze dzięki $  
Czcigodnym P. T. Ofiarodawcom W 

1 za datki i błaga wszystkich Czci- jg 
i  cieli M. Boskiej o wspomożenie a  

nas w tym zbożnem dziele przez 9  
j nadsyłanie choćby najskromniej- ^  
i szych ofiar pod powyższych adre- §  

sem. 9334 1 0 g
K O M IT E T , g

Weterynarz L. HAASE
wrócił i leczy wszystkie zwierzęta 
nowe, — na prowincyę wyjeżdża 

bezzwłocznie. 2328 1 3 
r a k ó w , n i .  K a r m e l ic k a  4 0 .

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA
w Krakowie, Rynek główny Ł. 17

poleca przy otwarciu roku szkolnego

K sią żk i szko lne
do wszystkich zakładów naukowych

oraz wielki wybór K s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  dla dzieci 
i młodzieży w oprawach skromnych i wykwintnych, a t la s y  
i m a p y  geograficzne i historyczne, g l o b u s y , s ł o w n i k i ,  
t łu m a c z e n ia  i p r e p a r a c y e  do klasyków greckich i rzym­

skich oraz wszelkie p o d r ę c z n ik i  ułatwiające naukę.
Spisy k s i ą ż e k  szkolnych oraz d z i e ł  rozmaitej treści wydaje 

księgarnia b e z p ła tn ie .________ 2195 11 o

Rzadowo uprawniona

wieś, p o tr z e b n a  j e s t  o s o b a  
ne wychowana, do towarzystwa sta­

ruszki, tylko za utrzymanie, 
oszenia pod M. H. poste restante 

Jasło. ^^_2343__1__2

D a m ę  w  ż a ł o M e
hłopczykiem na festynie sokolim, 
i który zwrócił uwagę na „Głos 
odu“ prosi o list „Park 7“ poste 
;ante za okazaniem kwita inserat. 

2342 1 1
INTELIGENTNA PANNA

irzyjmie posadę w domu obywatelskim 
lo awojga dzieci. — Emie gotować. 
,Posada“ do Administracyi , Giosu Na 

rodu’ . 2341 1 6
K a m ie n ic a  I I  p ię t r .

e stajnią i wozownią, w przyjemnej 
Izielnicy miasta, z długiem oankowym 
ia8% netto do sprzedania, lub na wię­
kszą realność w śródmieściu do zamiany 
s dopłatą. Wiadomość ustnie lub listo­
wnie w Administr. „Głosu Narodu’ 

pod „A. B J * 2339 1 3

Do sprzedania
justra, konsole, dywany, firanki, por­
tery , stoły, krzesła, naczynia kuehen- 
le etc. wszystko w dobrym stanie. — 
braków, Podzamcze 3, parter frontowy 

n a  p r a w o . 9338 1 3

Aleksander Miarczyński 
K O W A L ,

igzaminowany do parowej młocarni, 
iz n k a  p o s a d y  od 1 października. 
Poczta Osiek ad Oświęcim. 2347 1 1

pod finną: 2271

K. RŻĄCA i CHHURSKI
w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  B e r t r u d y  L* 4 ,

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., poleeone przez toż Towarzystwo

W O D Y  M IN E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, BleshueblerskleJ, 
SelterakleJ, Vloby, MaryembadzkleJ, Hoaburg, Klaalugen, tudzież specyalne 
lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, ielazistą, kwaśną oraz wedy 
leozntoze acraalee z przepisu Pr of .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż 

W  cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

* * * * * 0 * * * * * * * * 0 t ( * 0 « * 0 t 0 * X X X *

Młody pomocnik handlowy
z chlubnemi świadectwami, obeznany z 
czynnościami bufetowemi. ekspedycyą i 
piwnicą, poszukuje posady od 1 paź­
dziernika br. łmkawe zgłoszenia dla 
N. N. 10. poste rest Zakopane. 2340

Poszukuje się g o s p o d y n i ,  prostej 
kobiety, któraby doskonale umiała cho 
dować świnie, robić masło, pilnowąć 
dziewki by nie próżnowały, słowem by 
umiała przysporzać a nie ujmować ze 
wszystkiego. r>*ór Szerzyny p. Biecz, 
powiat Jasielski 2346 1 l

Poszukuje się
umieszczenia w domu nauczycielskim 
dla panienki, celem przygotowania jej
w przeciągu roku do egzaminu wstę­
pnego na kursa nauczycielskie. Zgło­
szenia do Adm. „Głosu Narodu’. 2345

P ie r w s z y  Z a k ła d  
pogrzebow y

AleiLS. MMw
Kraków, Mikołajska 16.

Składy oraz własny wyrób tru­
mien ul. Kopernika 32. Ceny naj­
niższe, bo od 35 złr. trumny meta­
lowe, a od 15 złr. trumny dębowe. 

2286 6 O

Dla Kółek rolniczych
pi-leca bardzo tanio 2233 

Słoninę grubą białą, Smalec oraz 
wszelkie towary korzenne

HANDEL JAKÓBA PIEKŁY
w  P o d g ó r z u .

Tenże handel przyjmie starszego za 
miejscowego c h ło p c a  d - praktyki.

AMELIA ROKACH 2 *
nauczycielka muzyki z patentem wie­
deńskim, uczennica prof. Dachsa, udziela 
lek :yi gry na fortepianie. Zgłoszenia 
przyj mu le od 10-1, ul. Pijarska 9 part.

K O N K U R S
n a  budów  ę  k o ś c io ła  p a r a f ia l­
n e g o ,  p le b a n i i  i o r g a n is t ó w ­
k i  w  O sie fen  (powiat Biała) z ma- 
teryału ogniotrwałego w urodzę ofer­
towej. Na budowę koś -ioła bez wew­
nętrznego urządzenia przeznaczona jest 
kwota 93.000 koron, na budowę pleba­
nii 20 001 kfren, na budowę organi­

stówki kwota 4.000 koroi.
Plany i kosztorysa są w Urzędzie pa­

rafialnym do przejrzenia.
Termin do podania ofert naznacza się 
do dnia 10 paźlziernika br włącznie, 
z tą uwagą, że nie koniecznie najniż­

sza oferta uwzględnioną będzie.
Osiek ad Oświęcim 6/9 1903 r. 

2335 1 3 X • H a jo st
prob. i przewodniczący komitetu.

KONIA ROBOt ?EGQ
silnego, średniej miary,; p o s z n k u je  
A. Czabański, poste restante Podgórze. 

2323 3 3

Wyrób ą lja w ta K
oraz

Pralnia ręfcawiczel;
ZAKŁAD MODNI ARSKI 

„ W A N D A 44
1 30 oraz 2332

F a r h i a r n i a  v' i ó r
i fryzowanie tyci ?b.

pod firmą ^

A .  M i r k i e w i c z
Kraków, ul. Szew: ka 2,

poleca wszelkie wyroi y, wcho­
dzące w powyższy : akres.

! ! ! Z w r a c a  s i ę  u w a g ę  Szanownyeh Pań Gospodyń na nowy 
produkt spożywczy !!!

Z dniem 1 września b. r, otwartą została w Krakowie przy uh Szewskiej 
L. 22 Fabryka kawy pod nazwą
K A W A  K R A K O W S K A  „ S E R E N I T A S “

wyrobu T E O F IL A  S Y P N IE W SK IE G O .
Kawa Krakowska „Serenitas"

więc szkodliwie na organizm ezłowieka.
, o  . .  wzmacnia żołądek, uspokaja nerwy, Kawa KraKOWSKa „o8 ’8nit3S jest. bardzo p żywną tak dla doro­

słych, jak i dzieci, a szczególnie dla tych ostatnieh i osób słabowitych.
i# i o  „..U .)eat wyrobem czysto krajowym,

K a w a  K r a k O W S k a  „ b o r o n i t a s  składa się bowiem z najpożywniej­
szych prodnktów wyłącznie krajowych, jak: słodu, żołędzi, jaj, cukru itd. 

, ,  . .  , , 0  ma i tę zaletę, ze nie zwietrzeje,
K a W a  K r a k O W S k a  J . s o r o n i t a s  lecz przeciwnie, im jest starszą, 

tem więcej nabiera zapachu i siły. 2260 6 0
ORZECZEŃ,E c. k. zakładu do badań dla środków spożyw. w Krakowie. 

„Proszek surrogatu Kawy „Seneritas’ barwy brunatnej o przyjemnym i gorz- 
kawym smaku. Napar z Diego przyrządzony posiada zapach przyjemuy, smak 
miły nieeo gorzkawy. Części pożywnych zawiera 53‘61°/0, składników zdrowiu 
szkodliwych nie zawiera wcale i jako zdrowy a przyjemny napój może bye
polecony’. m. p. Prof. Dr. O. Bujwid, Dyr. zakł.

Cena I-go gatunku 50 ct., Ii-go 30 ct. za ‘/2 kg.
Prosząc o łaskawe poparcie P. T. Publiczności, a zwłaszcza W. Pań Go­

spodyń, kreślę się z Wysokiem poważaniem. T e o f i l  S y p n ie w s k i .
Do nabycia w handlach korzennych w pakietach.od 3 ct. począwszy.

P r z y jm u j e  n a p r a w y  r o w e r ó w  i  u r z ą d z a  d zw on i* !  
e le k t r y c z n e  1 t e l e f o n y

Stanisław Leśni akowski
K raków , ul. Grodzka L. 4-8.~J-‘2~ 20 1

Właścicielka i wydawczyni t Józefa Rogoesowa* Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 
Papier * fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku,

W drukarni W. Kornackiego w ł- rtkowie.


